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Sytuacja i postulaty przemysłu naftowego
Zadania p rzem ys łu  naftowego

P rz e m y ś l  naftow y musi b y ć  tak  dalece roz
budow any, by  mógł zapew nić  pokrycie  potrzeb 
w ew n ę trzn y ch  kraju, mając m ożność g rom adze
nia ponadto re z e rw  na w y p a d e k  nagłego zw ięk
szenia zapo trzebow ania  p roduktów  naftowych.

Chcąc sp ros tać  temu zadaniu, p rzem ysł  pow i
nien przede w szy s tk im :

1. D ysponow ać  dosta tecznym i rezerw am i 
znanych  złóż ropnych. N iestety  w  rzeczyw is to 
ści nie m am y  żadnych  reze rw  terenow ych, gdyż  
do tychczas  znane te reny  są już tak  dalece w y 
eksploatow ane, że mimo naw et s tosunkow o in
tensyw nego  ich zwiercania, nie m ożna u trzy 
mać w ysokości produkcji, k tó ra  sys tem atyczn ie  
spada.

Z tego w ięc  powodu powinien przem ysł  p ro 
wadzić  energicznie badania  geologiczne i w ie r
cenia poszukiw aw cze, licząc się z tym, że, po
dobnie jak w  innych krajach, co najmniej 30% 
tych w ierceń  są wierceniam i nieudałymi.

2. W  dziale kopalnianym zm odern izow ać 
urządzenia  wiertnicze, celem szybszego  i tań 
szego niż do tychczas uzyskiw ania  rezu lta tów  
p rzy  prow adzeniu  g łębszych wierceń, oraz  zm o
dern izow ać sys tem y, które  nie tylko p rzyśp ie 
szą, ale i umożliwią osiągnięcie g łębszych  złóż.

3. W  dziale przeróbczym  zm odern izow ać 
rafinerie i gazoliniarnie, podobnie jak to ma 
miejsce na ca łym  świecie, by  móc dostarczać 
produkty  w ysokow arto śc iow e, k tó rych  żąda no
w oczesne  lotnictwo i automobilizm, oraz kolej
nictwo i p rzem ysł.

W y n ik i  działalności ostatnich lat.

P o z y ty w n e  w yniki działalności przem ysłu  naf
tow ego za  ostatnie lata charak te ryzu ją  się 
w zm ożoną ilością odw ierconych m e tró w  na te 
renach znanych  i w  większości płytkich.

Ze względu na to, że reze rw y  tych znanych 
te renów  są ograniczone, zachodzi obawa, że 
w  krótkim  stosunkow o czasie nastąpić może sil
niejszy spadek produkcji ropy, jak to miało 
miejsce przed  kilku laty. Sporadyczne  w ie rce 
nia- poszukiw aw cze, mimo wielkiego nakładu 
p racy  i finansów, w szys tk ie  na razie — jeśli 
chodzi o produkcję ropy — nie da ły  p o z y ty w 
nych wyników.

W yżej w spom niane zwiększenie  ilości odw ier
conych m e tró w  p rzy p ad a  głównie na tzw. c z y 
stych  producentów, co jest zrozumiałe, gdyż 
obniżki ceny  produk tów  gotow ych  nie odbiły 
się na cenie ropy  i, jak s ta ty s ty k a  wykazuje , 
producenci, goniąc za ła tw y m  odwierceniem ro 
py, ograniczają  się do płytkich w ierceń  i zado
walają się małą  ale pew ną ilością ropy.

Do w zm ożenia  w ierceń  przez czys tych  p ro 
ducentów  przyczyniło  się również zapewnienie 
odbioru ropy  p rzy  nieznacznej s tosunkow o jej 
ilości na w olnym  rynku i dzięki zasadom , na k tó
rych oparta  jest organizacja „Polskiego E kspor
tu N aftow ego“.

Działalność w iertn icza wielkich firm nafto
wych, k tóre  są  w  p ie rw szym  rzędzie p re d y s ty -  
now ane  do tego, a żeb y  w y k o n ać  plan ry z y k o w 
nych w ierceń  poszukiwawczych, zaham ow ana  
zosta ła  w sku tek  ciosów zadanych  przez polity
kę cennikow ą Rządu. M iarą ciężkiego położenia 
tych wielkich p rzedsięb iors tw  producencko- 
rafirteryjnych jest fakt, że naw et na znanych 
terenach nie mają one możności p row adzenia  
dość in tensyw nych  wierceń dla u trzym ania  swej 
bieżącej produkcji.

Ogólny p rzychód przem ysłu  naftowego, u zy 
sk iw an y  że  sp rzed aży  produk tów  w  kraju i eks
porcie, uległ w  ciągu ostatnich 6-ciu lat spad 
kowi o całe 50%, a u ta rg  sp rzedażny , przeli
czony  na 1 cys te rnę  ropy  spada  ustawicznie  
z roku na rok, tak  dalece, że w  roku 1936, mimo
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pewnej — zresz tą  nieznacznej — zw yżk i cen 
eksportow ych  w  drugiej połowie roku, oraz  
zw iększen ia  się zby tu  krajow ego o blisko 5%, 
dał g o rszy  jeszcze rezulta t pieniężny, aniżeli 
w  roku 1935, — głównie z powodu p rzep ro w a
dzonej pod naciskiem R ządu obniżki ceny  ben
z y n y  i nafty.

Mimo, że cena ropy surowej p łacona na rynku  
czy s ty m  producentom  przez  czys te  rafinerie 
u trzy m ała  się od lipca 1934 do w rześn ia  1936 
bez zmiany, a  z końcem roku osiągnęła  naw et 
silną zw y żk ę  —  to p rze róbka  ropy  w ykazu je  
stale pow iększający  się deficyt. R óżnica m iędzy 
ceną p łaconą za  ropę, a  kw otą  uzysk iw aną  za  
w y tw o rzo n e  i sprzedane  p roduk ty  (u targ  k ra -  
jow o-eksportow y) stale się zmniejsza i w a h a  się 
w  granicach zł 300 do zł 500 za  jedną cys te rnę  
przerobionego surow ca. K w ota  ta  nie p o k ry w a  
efek tyw nych  kosz tów  przeróbki, nie w y s ta rc z a  
na pokrycie kosz tów  handlowych, zw iązanych  
z prow adzeniem  przedsięb io rs tw a  rafineryjnego, 
a już zgoła  nie pozw ala  na am ortyzację  s ta rze 
jących  się urządzeń, a tym  mniej na  now e inw e
stycje  i modernizację urządzeń  p rzetw órczych .

Na w yją tkow o silny popyt na ropę czys tych  
producentów  w p ły n ę ły  nie ty lko z a sa d y  k o n ty n 
gen tow ania  p rzydz ia łów  kra jow ych  s tosow ane  
przez P. E. N., a w ynikające  z wzajemnej w y 
tw órczości poszczególnych p roduktów  u z y sk a 
nych z przerobionej ropy, ale także w  dużym  
stopniu okoliczność, że rafinerzy, chcąc zdobyć 
surow iec i rów nocześnie  u trzy m ać  swoje kon
ty n g en ty  na do tychczasow ym  poziomie, usku
teczniają zakupy  ropy naw et ze s tra tą ,  podbi
jając wzajem nie jej cenę.

Nierównie trudniejszą okazuje się tedy  sy tu 
ac ja  p rzedsięb iors tw  producencko-rafineryjnych, 
dysponu jących  70%-ami ogólnej produkcji ro
py, gdyż  p rzychodem  tej g rupy  p rzedsięb iors tw  
jest konsekw entn ie  m alejący u ta rg  uzysk iw any  
z przeróbki ropy  i sp rzed aży  go tow ych  p roduk
tów. U staw iczny  spadek przychodu z utargu 
przerobionej ropy  spow odow ał w łaśnie  wielkie 
firmy producencko-rafineryjne do w yda tnego  
ograniczenia, a naw et u n iektórych firm do zu
pełnego zaniechania now ych wierceń, co w y w o 
łało w  następstw ie  znaczny  już spadek  p roduk
cji, a w  p rzyszłości doprow adzić  może do ru
iny całego przem ysłu , gdyż  produkcja czys tych  
p roducen tów  nie jest w  stanie zabezpieczyć k ra 
jowi niezbędnych ilości su row ca  na pokrycie  za 
po trzebow ania  krajowego.

Ew entualna  sprzedaż  czy s ty m  rafineriom ro
py, w y d o b y w an e j  p rzez  producentów -rafinerów , 
i zamknięcie pew nych  rafinerii nie m ogłoby  po
praw ić  sytuacji tego działu przem ysłu , bowiem 
p rzy  w iększym  zaofiarowaniu  ropy  m usia łaby  
spaść cena su ro w ca  do granic istotnej ren tow 
ności przeróbki u czys tych  rafinerów, a tym  sa 
m ym  uległaby równoległej zniżce także cena ro 
py. uzysk iw ana  dotąd przez czys tych  producen
tów, zaś przy  zamknięciu szeregu  dużych rafi
nerii sp ow odow ałaby  zwiększenie bezrobocia, 
da lszy  k ry z y s  i chaos w  przem yśle . —  a  przede 
w szy s tk im  spadek  za in teresow ania  w  p ro w ad ze

niu wierceń, a w ięc  podw ażenie  podstaw  całości 
p rzem ysłu  naftowego.

W  zrozumieniu potrzeb konsumcji, jak i pod
w yższen ia  jakości p roduk tów  naftow ych p o czy 
nił wielki p rzem ysł rafineryjny pew ne in w es ty 
cje; są one jednak zaledwie zaczątk iem  tej pla
nowanej wielkiej akcji, k tó ra  musi być przez 
p rzem ysł  w ykonana .

Na odcinku p rze tw ó rczy m  urządzono w  paru 
rafineriach now oczesne  dysty lac je  w ysoko-  
wieżowe, parę  u rządzeń  rozk ładow ych  (cracking) 
i s tw orzono  nowe m etody  rafinacji. B ardzo 
w ażne  zagadnienie  fabrykacji benzyn w ysoko  
oktanow ych  nie w ysz ło  dotąd  z prób laborato
ryjnych, a  niesłychanie w ysok i koszt zna
nych urządzeń  am erykańskich  nie pozw ala  na 
ich sprowadzenie .

N iezwykle w ażn a  sp ra w a  pełnej utylizacji ga
zów  nie posunęła  się jeszcze ani krok poza jed
nym  zakładem , k tó ry  częściowo tylko utyliza
cję tę p rzeprow adza .

A para ty  i urządzenia  istniejące pokryw ają  na 
razie zapo trzebow anie  w ew nętrzne , p rzy  mini
m alnym  jednak zwiększeniu  zapotrzebow ania  
urządzenia  te okażą się n iew ysta rczające  i już 
obecnie nie mogą zadośćuczynić  ostatnim w y 
mogom lotnictwa.

Zam ieszczona poniżej tabela p rzedstaw ia  ilość 
p roduk tów  finalnych, k tórym i dysponuje p rze
m ysł  p rzy  obecnej produkcji surow ca, i w s k a 
zuje, jakie ilości p roduk tów  może dać p rzem ysł  
na  w y p ad ek  w zros tu  zapo trzebow ania  kra jo
wego.

P r o d u k t  'W y tw ó r c z o ś ć  p r o d . Z a p o tr z e b . N a d w y ż k a  °/0 m o ż l i -
w  r . 193 0  k r a j. 1 930  p r o d . p r z o -  w o ś c i

°/0 n a  r o p ę  c y s t e r n  c y s t e r n  z n a c z o n y c h  w z r o s tu
n a e k s p o r t  z a p o tr z e b .  

c y s t e r n  k r a j .  k o 
s z t e m  o k sp .

Benzyna 17,9 8 755 — — —

Gazolina — 3 780 — — —

Razem — 12 535 6 897 5 638 81,7
Nafta 28,9 14,135 12 799 1 336 10,4
Olei

gaz. i lekki 20,2 9 880 6 697 3 183 47,5
Oleje smar. 8,9 4 353 3 296 1 057 32,1
Asfalt 5,0 2 445 1 7'60 685 38,9
Parafina 5,1 2 494 941 I 553 165,0 ’

Z tabeli tej widzimy, że obecna produkcja 
ropy w y s ta r c z y  teore tycznie  zaledwie na po
k rycie  10%-owego w zro s tu  krajowej konsumcji 
nafty. W  p rak tyce  jednak, ze względu na ko
nieczność posiadania pew nego minimum zap a 
sów, sp rzedaż  nafty  w  eksporcie jest już teraz 
p raw ie  uniemożliwiona.

Program niezbędnych  prac.

1) P r o g r a m  p r a c  n a  o d c i n k u  k o 
p a l n i a n y  m.

P ro g ra m  prac  na odcinku kopaln ic tw a pow i
nien w yrazić , się zw iększeniem  odw ierconych  
m e tró w  przynajmniej w  dwójnasób, p rzy  czym  
w iercenia  w inny być  prow adzone  w  dwóch t rz e 
cich na terenach znanych, a w  jednej trzeciej
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części na terenach nowych, zbadanych  poprze
dnio geologicznie.

Jeżeli w yjdz iem y z założenia, że średnio je
den odw iercony  m etr  kosztuje zł 200, w ydaje  
p rzem ysł obecnie rocznie na w iercenia  około 
zł 20 000 000, nie licząc w y d a tk ó w  na rozbudo
w ę różnych rurociągów  i innych u rządzeń  po
mocniczych.

W y n ik a  z tego, że norm alny  plan wierceń za 
ropą objąć winien zarów no  na w iercenia  eks
ploatacyjne, jak i poszukiw aw cze, około 200 000 
m etrów , kosztem  około zł 40 000 000, czyli w y 
razić się doda tkow ą cyfrą  kosz tów  przeszło  
zł 20 000 000 rocznie. Cyfra  ta obejmuje tylko 
w yda tk i  na rygi w iertn icze, zaru row ania ,  na
rzędzia i robociznę, nie obejmuje natomiast 
w szystk ich  u rządzeń  pomocniczych.

P lan  p o w y ższy  d o ty czy  wierceń  za ropą; nie
zależnie od tego musi być rozszerzony  plan w ie r
ceń za gazami, celem s tw ierdzenia  w  jakiej mie
rze do tychczasow e przypuszczenia  o rezerw ach  
gazow ych  są słuszne. Zagadnienie to jest bez
pośrednio aktualne w  zw iązku z p lanow aną 
obecnie siecią dalekosiężnych rurociągów  gazo
w ych. Na cele w ierceń  poszukiw aw czych  za ga
zami należy  preliminować zł 1 500 000 rocznie.

Równocześnie  prow adzone  być pow inny in
tensyw nie  p rzy g o to w aw cze  p race  geologiczne, 
p rzy  rozszerzeniu  ich na n iezbadane dotąd w c a 
le rejony, oraz  rozpoznaw cze  w iercen ia  g łębo
kie o cha rak te rze  czys to  geologicznym. Kwota 
około zł 3 500 000 rocznie m ogłaby  poniekąd od
pow iadać minimalnym potrzebom  w  tej mierze.

2) P r o g r a m  p r a c  n a  o d c i n k u  r a f i 
n e r y j n y  m.

Jakkolw iek  zdolność p rzeróbcza  naszych rafi
nerii jest dw ukrotnie  w y ż sz a  od dzisiejszej p ro 
dukcji ropy, to jednak jakość obecnych u rzą 
dzeń nie odpow iada w ym ogom  now oczesnej 
techniki. Dla zm odern izow ania  rafineryj po trzeb
ne są w  dziale dys ty lacy jnym  co najmniej trzy  
nowe urządzenia  w ysoko-w ieżow e  (pipestile) 
kosztem  około zł 4 500 000. Urządzenia  rozk ła 
dow e (cracking) przynajmniej dwa, kosztem 
zł 2 500 000, urządzenia  now oczesnych  rafinacji 
rozpuszczalnikow ych olejów w ysokow artośc io -  
w y ch  kosztem około zł 1 000 000 i urządzenia  
dla fabrykacji benzyn  w ysoko  oktanow ych  kosz
tem zł 2 000 000.

W reszc ie  w  gazoliniarniach potrzeba  budow y 
now ych  urządzeń  adsorpcy jnych  dla gazów  p ły n 
nych. jako su ro w ca  dla fabrykacji w yże j  w y 
mienionych benzyn  w ysoko-ok tanow ych . kosz
tem około zł 1 000 000.

P o w y ż sz e  apa ra tu ry  potrzebne są tak dla u zy 
skania  w yższe j jakości produktów , jak i o t rz y 
mania w iększej ilości p rze tw o ró w  cenniejszych, 
a także dla umożliwienia p rze tw arzan ia  jednych 
produk tów  w  drugie, specjalnie dla w ym ogów  
w ojskow ych.

3) D o t y c h c z a s o w a  r o z b u d o w a  d z i a 
ł u  h a n d l o w e g o  naszego p rzem ysłu  obsłu
żyć  zaledwie może dzisiejszą konsumcję. Zw ięk

szenie się jednak specjalnie konsumcji benzyny 
i olejów sm arow ych  w y w o ła  konieczność roz
szerzen ia  sieci s tacyj benzynow ych, oraz now o
czesnych  s tacyj obsługi. Rozbudowanie  to naj
skromniej licząc kosztow ać musi zł 1 000 000.

W  ten sposób p rogram  zwiększenia  w ierceń 
do czasu odkrycia  nowego w ydajnego  złoża, 
o raz  dalszych inwestycji p rzeds taw ia  się nas tę 
pująco;

a) kosz ty  zw iększonych  w y d a tk ó w  w  dziale 
kopa ln ianym :

1) badania geologiczne zł 3 500 000
2) w iercenia  za  ropą „ 20 000 000
3) w iercen ia  za  gazem „ 1 500 000

razem  rocznie zł 25 000 000
b) inw estycje  w  dziale p rz e 

róbczym  zł 11 000 000
inw estycje  w  dziale handlow ym  „ 1 000 000

razem  jednorazow o zł 12 000 000

P ostu la ty  p rzem ys łu  naftowego.

P rzem y s ł  w ychodzi z założenia, że przede 
w szystk im  musi być  p rzy w ró co n a  r e n t o w 
n o ś ć  p r z e m y s ł u ,  bo bez niej nie może 
być m o w y  naw et o u trzym aniu  dzisiejszego 
s tanu  produkcji. P rz e m y s ł  nie m ając nawet 
ś rodków  na am ortyzację , niszczy sw oją sub
stancję i w yczerpuje  wszelkie swoje reze rw y  
i zapasy.

Jako p ie rw szy  krok w  tym kierunku uw aża  
p rzem ysł naftow y za  konieczne podw yższen ie  
ceny  nafty o w ysokość  poniesionych ostatn io  
obniżek. P o d w y ż k a  ta nie m a dla konsum enta 
w iększego  znaczenia, w y raża jąc  się w  jego bud
żecie kw otą  zupełnie minimalną, natom iast dla 
p rzem ysłu  naftowego kw ota  ta s tanow i pozycję, 
decydującą o jego gospodarce.

Zwiększenie u ta rgów  przem ysłu , drogą pod
w yższen ia  ceny  nafty  o raz  ewentualnie ze w z ro 
stu konsumcji krajowej, pozwolą p rzem ysłow i 
naftowemu na częściowe pokrycie  dotychczas 
poniesionych s t ra t  oraz  na częściowe również 
pokrycie  w y da tków , zw iązanych  ze zw iększo
nym program em  w yże j  w y k azan y ch  wierceń 
i p rac  przygo tow aw czych .

K w oty  te jednak na pełne pokrycie  tych 
zw iększonych  w y d a tk ó w  nie w y s ta rc z ą  bez do
p ływ u św ieżych kapitałów.

Pon iew aż  P ań s tw o  w obec  mnogich zagadnień 
na tu ry  gospodarczej i obronnej nie ma m ożno
ści z w łasnych  śro d k ó w  preliminować tak  w iel
kich sum, jakie wchodzą w  grę dla podniesienia 
p rzem ysłu  naftowego, liczyć zatem  m usim y je
dynie na p rz y p ły w  św ieżych  kap ita łów  do p rze 
mysłu, co jednak będzie możliwe tylko w  w a 
runkach,,; g d y  p rzem ysł ten stanie się r e n t o -  
w  n y . , .

T en  w ięc  -postu la t  jest najw ażnie jszym  p rzy  
rozwiązaniu całego problemu istnienia tego prze-
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m ysiu  i zrealizowania  leżących, przed  nim za
dań.

W szelkie dalsze kosz ty  połączone z przepro
w adzeniem  inw estycyj pokry te  być w inny  d ro 
gą tanich, d ługoterm inow ych kredy tów , a poza 
tym  p rzy  pomocy P ań s tw a ,  p rzez:

1) rozszerzenie  istniejących już ulg w  odnie
sieniu do w ierceń poszukiw aw czych,

2) przyznanie  ulg poda tkow ych  dla innych in
westycji,

3) obniżenie c iężarów  w ynika jących  z obo
w iązującej obecnie u s taw y  górniczo-naftowej, 
oraz

4) spełnienie innych jeszcze postu la tów  p rzed 
staw ionych  przed rokiem Komisjom Międzymi
nisterialnym.

O. W . W Y S Z Y Ń S K I
O ddział geolog. S . A .  „ Pionier“

Wiercenia poszukiwawcze koncernu  
„Małopolska" w Wowni

W yniki w iercenia poszukiw aw czego  koncernu 
„M ałopolska“ w  W ow ni posiadają wielkie zna
czenie dla znajomości s tosunków  geologicznych 
p rzedgórza  i dla całokszta łtu  dalszej akcji po
szukiwawczej. Je s t  to najgłębsze do tąd  w ie rce 
nie, jakie w ykonano  w  zew nętrznej strefie tor- 
tońskiej. P onad to  w  wierceniu tym  zastosow ano 
po raz  p ie rw szy  w  Polsce rdzeniowanie  elek
tryczne  m etodą Schlum bergera . Opublikowanie 
tego m ateria łu  obserw acyjnego  m a na celu nie 
ty lko zare jes trow anie  pew nych  danych geolo
gicznych, ale przede w szystk im  umożliwienie 
w szystk im  kom peten tnym  geologom nie b ędą
cym  w  bezpośrednim  stosimku do przem ysłu  
naftowego zapoznania  się z metodami pracy  
i w ynikam i w iercenia  dla w yciągnięcia  w nios
ków  istotnych dla dalszego kierunku p rac  po
szuk iw aw czych  na obszarze p rzedgórza  s try j-  
skiego.

W iercenie  w  W ow ni zostało  usy tuow ane  na 
zachód  od szosy  L w ó w — Stryj, w  odległości 
11 km na północ od m iasta  Stryj. Rozpoczęte 
w  listopadzie 1933 r., zostało  doprow adzone do 
głębokości 780 m  p rzy  użyciu sys tem u  pensyl
w ańskiego. P o  zainstalowaniu  urządzenia  rota- 
ry  szyb  doprow adzono do głębokości końcowej 
1457 m.

W  zrozumieniu doniosłości w iercen ia  w  W o w 
ni, S. A. „P ionier“ zw róciła  się do Dyrekcji kon
cernu „M ałopolska“ *) z p rośbą o oddanie od
działowi geologicznemu do dyspozycji m a te r ia 
łu próbkow ego i o zezwolenie na prowadzenie  
obserw acji geologicznych w  szybie podczas 
wiercenia . Z ebrany  tą drogą  materiał, jak p rób 
ki z w iercenia  suchego, rdzenie oraz  próbki 
z płóczki, by ł bad an y  w  pracowni S. A. „Pio
nier“2).

1) Daty zamieszczone przy niniejszym artykule 
opublikowane są za zgodą Generalnej Dyrekcji Kon
cernu „Małopolska“.

-) Badania petrograficzne wykonali: K. J a r z y -
m o w s k i  i inż. K. M a j e w s k i .  Analizy che
miczne na zawartość bitumów przeprowadzi! inż. M. 
K l e i n m a n n .  Badania mikropaleontologiczne: dr
C h l e b o w s k i  i J. C z e r n i k o w s k i .

P rz e d  rozpoczęciem wiercenia, a częściowo 
i podczas w y k o n y w an ia  odwiertu  p rzep ro w a
dzono w  bezpośrednim  sąsiedztw ie szybu szcze 
gółow e badania  sejsmiczne, w y konane  częścio
w o  na zlecenie koncernu „M ałopolska“. W sa 
m ym  otw orze  p rzeprow adzono  sze reg  pom iarów  
prędkości fal sejsmicznych p rzy  pom ocy zapu
szczenia  geofonów do o tw oru  ś w id ro w e g o 3).

Po  osiągnięciu końcowej głębokości 1417 m 
w ykonano  na szybie  w  W ow ni po raz p ie rw szy  
w  Polsce rdzeniowanie  e lek tryczne m etodą 
Schlum bergera .

Opis pe trograficzny.

Na załączonych  profilach graficznych w idocz
ne są te odcinki wiercenia, które  b y ły  rdzenio
w ane. N astępstw o p rzew ierconych  w ars tw , 
w z ię tych  jako całość, pozw ala  na w yróżnienie  
t rzech  odmiennych serii.

Są to:
1) seria  lupkow o-piaszczysta , nadan h y d ry to w a  

od 2’0 do 1 150;
2) kompleks g ipsów  i a n h y d ry tó w  od 1 150 do 

1 185 m;
3) seria p iaszczysto-z lep ieńcow a podanhydry-  

tow a od 1 185 do 1 457 m.

1) S e r i a  n a d a n h y d r y t o w a .

0—5 m gliny
5—20 szu try

20—307 iły m argliste  szare , dobrze  uw ar-  
s twicone, miejscami z cieniutkimi 
w kładkam i drobnoziarnistego piasku- 
W  280 m zauw ażono p ierw sze  zaso
lenie iłów

307—329 iły z częstym i w kładkam i iłów pia
szczystych

329—400 iły  jasnoszare  margliste, łupkowe, 
miejscami piaszczyste , czasem z 
w kładkam i p iasków  prasow anych .

3) Prace sejsmiczne przeprowadzono pod kierownic
twem dra Z. M i t e r y  i inż. W y r o b k a .
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9 0 0 -

9 5 0 -

1 0 0 0 -

1050 —

110 0 —

1 1 5 0 -

1180 J

Opis petrograf iczny

łu p k i  i p i a s k i

łu p k i S iw e m a r g l i s te  
s zu try  i p ia s k i  

łu p k i  s z a r o

m a r  g /e  s z a r e

l u p k i  s z a r e  z w a r s f w a m i  p i a s k ó w

lu p k i s z a r e  s y p / tw e  

lu p e k  p o p ie la ty
łu p k i  s z a r e  i p i a s k i  g r u b o z ia r n is t e

p l a s k i  lu ź n e

lu p k i  i p i a s k i

p i a s k i

ł u p k i  z b i t e

woda
lu p k i i  p i a s k i

lu p k i  s y p łiw e

ł u p k i  k ru c h e  
p i a s k i  z  ł u p k a m i

lu p k i

ł u p k i  i  s z u t r y

ł u p k i  z  w k ł a d k a m i  p i a s k o w c ó w

Jem  w k ł a d k a  p i a s k u  s p r a s o w a n e g o  w l e p i s z c z u  m a r c  l i s t e m

łu p k i i  p i a s k o w c e

p ia s k o w ie c
łu p k i c i e m n o - s z a r e
p ia s k o w ie c  k r u c h y  j . - s z a r y  w le p . m a r g l i s t e m  

łu p k i  a e m n o  - s z a r e  p r z e g r a d z a n e  p ia s k o w c e m

lu p e k  i l a s t y  s z a r y  z o b / i t e m i  ł u s k a m i  m i k i , p r z e g r a d z a n y  
p ia s k o w c e m

w k ł a d k a  p i a s k u  j - s z a r e g o  i  ś l a d y  f a u n y  

ł u p k i  c ie m n o - s z a r c  p r z e g r a d z a n e  p ia s k o w c e m

łu p e k  i l a s t y  m a r / l is ty  i  m iką  i ś l a d a m i  f a u n y  p r z e ta w ic o n y  
Imcn w k ł a d  k a m i  p ia s k u

łu p e k  H a s ty  c . - s z a r y  z b ru n a tn y m  o d c ie n ie m  l e k k o  m a r  
g l i s ty ,  z  o b / i te m i  b la s z k a m i  m i i i  o p r z e ło m ie  m u sz ło w y m  
p r z e t a  w ic o n y  w k ł a d k a m i  p ia sk u  g r . J  mm 

'/¡mm » k ł a d k a  t u / i ł u  s z a r e g o  d ro b n o  z ia r n is te g o

łupek Cienko ęw artiw iony. m iejscam i o lu p łiw o ści l i ś c ia  s f e /  
Ciemno s z a r y  o b r u n a tn y m  o d cien iu , s ł a  bo m a r g / i s ty  , 
p rz e ta w ic o n y  0 5 mm w k ła d k a m i  j a s n e g o  d r o b n e g o  p i a 
s k u  z  b la s z k a m i  m ik i

o k ła d k a  7 s mm tu /iłu  j-S Z a r e g o  d ro b n o  z ia r n is te g o  
w k ła d k a  łupku c .- s za ro  - z ie lo n eg o

S k a ła  g ip s o w a  o s t r u k t u r z e  k r y s t  a  l i c z n o - d r .  • z i a r n i s t e j  o z a b a r w ie n iu  
ciem no s z a r y m  d o  c z a r n e g o , z b i ta ,  z w ię z ła ,  f w  J f z a b a r w ,  o d  ó / tu m ó w  
J mm w k ła d k a  ( i / f iłu  c . - s z a r o  - c z a r n e g o

z b i t a  c . - s z a r a  ¿ k a l a ,  a n h y d r y ty  z w k ł a d k a m i  g ip s ó w
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400—510 iły jak wyżej, iły margliste liścia
ste, miejscami zabarw ione czarno 
s iarczkam i żelaza, lupki ilaste ciem
noszare  piaszczyste , z w kładkam i 
piasku prasow anego, drobnoziarni
stego, jasnoszarego.

510— 716 P rz e w a g a  u tw o ró w  p iaszczystych ;
są  to p iaskow ce miękkie jasnoszare  
lub białe, o spoiwie m arglistym , d ro
bnoziarniste ; okruchy  fauny; luźno 
zw iązane  piaski gruboziarniste  z 
otoczki p iasków  tw ardych . W  636, 
656, 674 m otoczki skał karpackich 

716—760 iły m argliste  łupkow e z nielicznymi 
w kładam i piasku jasnoszarego 

760—780 p rzew ag a  piasków  p rasow anych  
780—880 iły marglisto łupkowe 
880—895 piaskow ce jasnoszare , kruche o spo

iwie m arg lis tym  
895— 1150 łupki ilaste z miką, c iemnoszare, 

miejscami z odcieniem brunatnym , 
o przełomie muszlowym , z cieniut
kimi w kładkam i drobnoziarnistego 
piasku. W  1034, 1123 m wkładki 
1/2 mm szarego  tufitu.

2) K o m p l e k s  g i p s o w i  a n h y d r y t ó w .

1150— 1153 gipsy o s truk tu rze  krystalicznej,  d ro
bnoziarnistej, ciem noszare, zbite, 
tw arde

1153— 1167 łupki ilaste silnie zbite ze śladami 
fauny; siedem w k ładek  1/2 mm tu- 
fitów szarych

1167— 1185 g ipsy przeław icone w kładkam i bia
łego, drobno krystalicznego, an h y 
drytu. Gipsy koloru ciemnego od 
substancji bitumicznych, w idocznych 
pod m ikroskopem  w  postaci b runa t
nych punktów  i włókien.

3) K o m p l e k s  p o d a n h y d r y t o w y .

1185— 1200 łupki ilaste c iem noszare  margliste, 
z w trąceniam i białego p rzeź roczys te 
go gipsu

1200— 1457 m. Na podstawie w ydobytych  rdzeni 
wyróżniono trzy  ty p y  skal:

a) P iaskow ce  miękkie i kruche o zielonkawym  
zabarw ieniu  silnie burzące  z kw asem  solnym. 
Analiza m ikroskopow a 4) (szlif) w ykazuje , że są 
one złożone z ostrokraw ędzis tych , czasem  słabo 
otoczonych ziaren kw arcu  o nieregularnych 
ksz ta łtach  i średniej w ielkości; z iarna te posia
dają faliste znikanie światła . Spoiwo sk a ły  jest 
ka lcy tow e i bardzo  obfite. Sk łada  się ono z du
żych osobników kalcytu, dobrze w y k sz ta łc o 
nych. Osobniki kalcytu  okazują nieraz w y raźn e  
zbliźniaczenia oraz zaznaczają  się w  nim kie
runki łupiiwości.

Z rzadszych  m inera łów  w ystępu ią  tu sp o ra 
dycznie: rutyl, cyrkon, turmalin. Rozprószony

jest również p iry t w  postaci m ałych  grudek 
w  spoiwie skały .

Obok kalcy tu  daje się zau w aży ć  zielonkawa 
substancja  o n iezdecydow anych  kształtach, bę
dąca  praw dopodobnie  chlorytem. Ziarna te w y 
kazują s łaby  pleochroizm i ciemne b a rw y  in ter
ferencyjne. P ró cz  tego zauw ażono rzadkie z iar
na zielone glaukonitu.

b) Do drugiego typu należą próbki z g łęboko
ści 1242— 1243 m. Różni się on zasadniczo tym  
od pierw szego typu, że nie reaguje na kw as  sol
ny. Pod  mikroskopem udarza  kompletny brak  
kalcytu, natom iast prócz ziaren  kw arcu  bardziej 
o toczonych niż w  piaskowcu pierw szego typu 
m ożna zauw ażyć  wiele ziaren  skaleni (plagio- 
k lazów  w ykazu jących  bliźniaczość). W ystępu ją  
tu również jak w  typie poprzednim sp o rad y cz 
nie w yże j  wym ienione m inerały , jak rutyl, c y r 
kon i inne (zresztą  w  bardzo nieznacznej ilo
ści).

Spoiwo tej ska ły  bardzo ubogie, z iarna  bo
wiem kw arcu  i skaleni p rzylegają  blisko pomię
dzy  sobą, sk łada  się z substancji jasno zielona- 
wej stale bardzo silnie reagującej na św iatło  spo
la ry zo w an e ;  spoiwo to jest prawdopodobnie  czę
ściowo opalowe, częściowo zaś chlory tow e 
(w tó rny  chloryt).

c) Do trzeciego typu należą piaskowce o le
piszczu w apiennym . C h arak te r  tego piaskow ca 
jest zlepieńcowy i sk łada  się on z różnej w iel
kości ziaren  kw arcu, z żó łtaw ych  konkrecji m ar-  
glistych zabarw ionych  od limonitu i dużych 
okruchów  w apiennych. B a rw a  ska ły  szaro  zie
lona.

Badania m ikrofauny.

M ateriał rdzeniow y bad an y  był na mikrofau
nę p rzy  użyciu normalnej m etody  stosowanej 
w  pracow ni S. A. „Pionier“ ').

W  rdzeniach z głębokości 357— 1007 m s tw ie r
dzono w ystępow an ie  bardzo  nielicznych o tw or-  
nic, p rzy  czym  i te nieliczne okazy  w y k a z y w a ły  
formy zm arniałe  i nieoznaczalne.

W  głębokości 1008— 1009 m znaleziono kilka 
okazów  Miliolidae.

W  1123— 1127 m  oznaczono następujący ze 
spół o tw orn ic ; Epistomina, Nonion, Gyroidina, 
Aiartinotiella, Cribrostomoides, Globigerina — 
ponadto wielka ilość form z gatunku Rizopoda 
i Animodiscidae.

W  1180— 1197 m znaleziono oprócz m asow o 
w ystępujących  Globigeryn następujące o tw or-  
nice: Uvigerina, Bulimina, Pullenia, Cibicides, 
Epistomina, Cribrostomoides, Nonionina, Elphi- 
dium, Ammodiscoides, Quiqueloculina.

C ha rak te ry s ty czn y m  jest to, że w szystk ie  
okazy, z w yją tk iem  Quiqueloculina są  ośrodka
mi kalcytowym i.

W  rdzeniach z głębokości 1258— 1400 m o tw o r
nic nie stwierdzono.

4) Badanie wykonane pod kierunkiem prof. M. 
K a m i e ń s k i e g o .

5) C h l e b o w s k i ,  C z e r ń  i k o w s k i :  Badania
mikrofaunistyczne na przedgórzu pokuckim i okolic 
Stryja. Ptzem ysl Naftowy, zeszyt 15, 1936.



S tr. 90 „PRZEM Y SŁ NAFTOW Y' Z eszy t 4

B adania m akrofauny.

Szczątki m ałż i ś lim aków stw ierdzono  w  głę
bokości 401, 460, 950 m. M ateriał ten określił 
jednak prof. F r iedberg  jako nieoznaczalny.

W  głębokości 1343 m w  zlepieńcach tw a r 
dych szaro  zielonych z żółtym i konkrecjami zn a 
leziono w iększą  ilość szczą tków  fauny. W sze l
kie p róby  w y p rep a ro w an ia  okazów  zawiodły . 
Jedynie  w iększe  ułamki grubo skorupow e o bu
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dowie pręcikow atej oznaczone zos ta iy  jako ino- 
ce ram y  (prof. F riedberg , prof. Nowak). O kruchy 
za tem  skał z szczątkam i inoceram ów  w chodzą
ce w  skład  zlepieńca, w ystępu jącego  w  głębo
kości 1343 m, są  bez w ątp ien ia  w ieku  k red o w e
go. Nie jest to jednak rów noznaczne  z  wiekiem 
sam ego utworu. Ze w zględu bowiem na ch a rak 
te r  osadu istnieje wielkie praw dopodobieństw o, 
że ułamki te znajdują się . na  miejscu d rugorzęd
nym. Na obszarach  naszego przedgórza  znane są 
w ypadk i w y s tęp o w an ia  Belemnites w  o tw orach  
bezsprzecznie  wieku mioceńskiego (prof. Fried- 
berg, zagłębie rzeszowskie). Nie m am y zatem 
dosta tecznych  podstaw  do zaliczenia w a rs tw  
p rzew ierconych  w  dolnych częściach w  W ow ni 
do k red y  (i).

Jeżeli chodzi o w iek  o tw o ró w  przebitych 
w  górnej części wiercenia, to należy je zaliczyć 
do tortonu górnego. Jakkolw iek samo w ie rce 
nie nie dosta rczy ło  dow odów  paleontologicznych, 
to jednak takie określenie w iekow e w ynika  
z oznaczeń fauny, znalezionej w  o tw orach  po
szuk iw aw czych  S. A. „Pionier“ w  Pukieniczach 
i w  Pietniczanach. Ostatnie te w iercenia  znaj
dują się w  bliskim sąsiedztw ie  szybu w  W owni, 
a  ze w zględu na zupełnie płaskie ułożenie 
w a r s tw  należy przyjąć, że p ok łady  p rzew ie rco 
ne w  P ietn iczanach i w  Pukieniczach zalegają 
rów nież  w  W owni. W ed iug  oznaczeń prof. 
F r iedberga  u tw o ry  te są w ieku górnotortoń- 
skiego 7).

R dzen iow anie e lek try czn e  m etodą Schlum ber
gera.

Rdzeniowanie  e lek tryczne  w y k o n an e  na 
szybie  w  W ow ni m etodą S c h lu m b e rg e ra s)

°) W ostatnio opublikowanej pracy dra K. T o 1 w i ń- 
s k i e g o „Problemat rezerw gazu ziemnego w Pol
sce“ (Rocz. Pol. Tow. Geol., Kraków, 1936) — jest 
wzmianka o otworze koncernu „Małopolski“ w W ow
ni. Pokłady przewiercone poniżej głębokości 1185 m 
uważa dr Tołwiński za należące „już prawdopodob
nie do kredy górnej“.

7) W. F r i e d b e r g :  Przyczynki do znajomości 
miocenu Polski. Rocznik Pol. Tow. Geol. Kraków, 
1936.

s) Opis metody rdzeniowania elektrycznego znaj
duje się w  następujących pracach:

1) Inż. J. J. Z i e l i ń s k i :  Geofizyczne metody po
szukiwawcze. Podręcznik Naftowy, Tom I, część II, 
1933, str. 267—269.

2) Inż. J. M u s z y ń s k i :  Elektryczne badania 
otworu wiertniczego metodą Schlumbergera. Przem. 
Naft., zesz. 5, 1935, str. 133—139.

3) Dr inż. Z. M i t e r a :  Metoda rdzeniowania elek
trycznego. Przem. Naft., zesz. 6, 1935, str. 181— 182.

4) Inż. W. K l i m k i e w i c z :  Rdzeniowanie i inne 
sposoby badania przewiercanych pokładów. — Rdze
niowanie elektryczne. Przem. Naft., zesz. 16, 1935, 
str. 480—484.

5) Prof. inż. B i e l s k i :  Elektryczne rdzeniowanie 
sposobem Schlumbergera. Przem. Naft., zesz. 24, 1936, 
str. 649—653.

objęło jedynie n iezarurow aną część otworu, 
tzn. od głębokości 917 m do spodu.

P łóczka  zapełniająca o tw ór miała c iężar g a 
tunkow y  1,2 —  w iskozę 14 sec., opór 16,2.

D okładny przebieg zmierzonej k rzyw ej opo
ru i porow atośc i znajduje się na za łączonym  w y 
kresie. Z diagramu tego odczytu jem y:

Do głębokości 1168 m  w artośc i  oporów  małe 
w ahają  się w  granicach od 1—5 jednostek 
oh m /m /n r .  Na odcinku 1168— 1185 m nas tą 
piło gw ałtow ne  zwiększenie  oporu sięgające 
w artośc i 200 jednostek  pomiarowych. Od 1185 
do 1200 m opór mały , około 10 jednostek. Na
stępnie do głębokości 1400 m notow ano s ta ły  
w zro s t  oporów, a to do w artośc i m aksym alnej 
350. W  końcu od 140— 1457 m w ystąp iło  g w a ł
towne zmniejszenie oporów.

W  w y k res ie  porow atości daje się zauw ażyć  
na odcinku 917 do 984 m  bardzo nieregularny 
przebieg, w y w o ła n y  oddzia ływ aniem  pozosta 
wionego na skutek  instrumentacji przew odu 
w iertniczego. Od 984— 1168 m w y k re s  notuje 
w a r to ść  2—20 milliyoltów. Poniżej 1168 m aż 
do spodu w artośc i oporu w ahają  się w  gran i
cach 30—70 milIivoltów.

P rz y  interpretacji geologicznej w y k re su  
Schlum bergera  w yróżn ić  należy 2 s tre fy :  gór
ną odpow iadającą serii nadanhydry tow ej i dol
ną z p rzew agą  elem entów p iaszczystych. Górna 
część daje się doskonale in te rp re tow ać  i ze 
znaczną dokładnością  m ożna wydzielić  na pod
staw ie  minimów i m aksim ów  oporów  i po row a
tości naw e t  drobne zm iany  petrograficzne. R ó w 
nież i seria an h y d ry to w a  zaznacza  się w  w y 
kresie z n iezw ykłą  w yrazis tośc ią .  Trudności 
in terpre tacy jne  zaczynają  się dopiero od głębo
kości 1200 m. Centralne Biuro T o w a rz y s tw a  
Schlum bergera  w  P a ry ż u  nie zdołało  dotąd w y 
jaśnić całego szeregu anomalii zano tow anych  
w  w ykres ie  od głębokości 1200 m. Dla w y ja ś 
nienia tych niejasności konieczne by łoby  p rze 
prowadzenie  szeregu  lokalnych obserwacji empi
rycznych, co może nastąpić jedynie drogą po
rów nań m iędzy właściwościam i pe trograficzny
mi rdzeni a w ykresam i oporów. W iercenie  
w  W ow ni nie posiadało n ieste ty  w aru n k ó w  op
tym alnych  dla p rzeprow adzen ia  tej kontroli re 
ferencyjnej, poniew aż w  dolnej części o tw ó r  
by ł rdzeniow any tylko sporadycznie .

Pozostaw ia jąc  na razie n ierozw iązanym  szereg  
niejasności w  przebiegu opo rów  i porow atości 
dolnych części w ykresu , odczytu jem y w  górnej 
części n ad an hydry tow ej następujące dane geo
logiczne:

984— 1068 kompleks p rzew ażnie  ilasty 
1068— 1072 iły zasolone 
1083— 1086 „
1098— 1102 „
1102— 1118 „ p iaszczyste  
1118— 1128 „ zasolone 
1128— 1168 „
1168— 1185 seria g ipsowa 
1185— 1200 iły
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Z naczen ie w iercen ia  w  W ow n i dla interpretacji 
zdjęć sejsm iczn ych .

P rzep ro w ad zo n e  w  okolicy S try ja  jeszcze 
p rzed  ukończeniem w iercenia  w  W ow ni b ad a 
nia sejsmiczne m etodą refleksyjną s tw ierdziły  
w y s tępow an ie  na znacznych  obszarach  ze 
w nętrznej s tre fy  tortońskiej doskonałego h o ry 
zontu sejsmicznego. Ten przew odni poziom 
sc h a ra k te ry zo w a n y  o s trym  zryw em , zgodną fa
zą  i dużą amplitudą — zosta ł  prześledzony na 
znacznych  p rzestrzen iach  obszaru stryjskicgo. 
Dla obliczenia głębokości zalegania  sk a r to w a 
nego horyzon tu  przew odniego obliczono dla b ra 
ku szybu referencyjnego k rz y w a  prędkości 
średnich, a to na podstaw ie danych refrakcyj
nych.

S p raw ą  zasadniczego znaczenia  dia in terpre
tacji p rzeprow adzonych  badań sejsmicznych

i dla dalszego p rogram u poszukiw aw czego było 
s tw ierdzenie  p rzy  pom ocy w iercenia  g łębokie
go, jakim w a rs tw o m  odpow iada  sk a r to w a n y  ho
ryzon t przew odni i jaka jest p raw d z iw a  p ręd 
kość rozchodzenia  się fal sejsmicznych. P roblem  
ten rozw iązało  w iercenie  w  W owni. O kazało  się, 
że źródłem  doskonałych  refleksów sejsmicznych 
jest seria  t rzydż ies tom etrow a  a n h y d ry tó w  i gip
sów, podścielających kompleks ilasto-piaszczy- 
sty.

Dla uzyskan ia  pełnego m ateria łu  o b se rw a
cyjnego dla obliczenia k rzyw ej prędkości ś red 
niej fal sejsmicznych, w ykonano  w  bezpośred 
nim sąsiedztw ie  szybu sze reg  s t rza łó w  prób
nych. P o n ad to  p rzeprow adzono  pom iary  p ręd 
kości średnich p rz y  pom ocy zapuszczania  geo
fonów do o tw oru  św idrow ego. W yniki tych po
m iarów  pozwoliły  na w prow adzen ie  szeregu 
popraw ek  w  obliczeniach głębokościowych.

Inż. Z. P IE C H O R SK I i inż. M. F IN G ERC H U T
Tow arzystw o W iertnicze r Grnbownica*, H um nlska

Sam oczynna  eksploatacja otworu wiertni
czego  „Władysław" w Humniskach

C i ą g  d a l s z y .

10. Okres eksplotacji: maj 1935 r. Tabela  XI 
podaje  przebieg eksploatacji sam oczynnej za  
miesiąc maj 1935 r.

W yk ładn ik  g azo w y  za miesiąc maj p rzed s ta 
w iał się następująco: U chw ycona  produkcja  g a 
zo w a  w  szybie za  p o w y ż sz y  okres czasu w y n o 
s i ła :  5 X  1440 X  22 —  158 400 m 3. W yk ładn ik

, , . . . . 158 400
g a z o w y  b ęd zie w ię c  n astępujący: '¿JgQQ~ — 3,07.

W y k ład n ik  g azow y  za ca ły  miesiąc maj p rzy  
uwzględnieniu 5 m 3/min. gazów  uchw yconych  
i 3 m 3/min. g azó w  n ieuchw yconych w ynosiłby  
4,57, czyli m am y  dalszą popraw ę w spó łczynnika  
gazowego.

Po  wyciągnięciu ru rek  eksploatacy jnych  
stw ierdzono w  o tw orze  obecność w ody  w  ilości 
ponad 3 000 kg, k tó rą  z łyżkow ano  w  następujący 
sp o s ó b :

P ie rw sze  2 łyżki 
Następnych 9 łyżek 
P o tem  22 łyżki 

„ 23 „
2 „
2 „
3 „

280 kg 
945 „

1 540 „ 
805 „ 

42 „
1 o , ,

S „

razem  3 635 kg

Następne łyżki da ły  już tylko c z y s tą '  ropę. 
Dnia 23 m aja  wyciągnię to  rurki eksp loatacy j

ne i o tw ór łyżkow ano  z nas tępu jącym  rezulta
tem :

23— 24 m aja  po 3 500 kg dziennie 7000 kg
25 m aja  4700 „
26 m aja  3500 „
27 m aja 3100 „
28—29 m aja  po 3 000 kg dziennie 6000 „
30 maja 2500 „

Razem  2.6450 kg

G d y b y śm y  obliczyli za p o w y ższy  okres  czasu 
przecię tną  produkcję dzienną, to o trzym alibyśm y 
3 306 kg, co nie odpowiada jednak rzeczyw istości,  
gdyż  po wyciągnięciu rurek eksploatacy jnych  
produkcja  zaw sze  b y w a  w iększa  i na leży  raczej 
p rzy jąć , że p rzy  dalszym  łyżkow aniu  w ah a łab y  
się ona w  granicach m iędzy  2 500 do 2  800 kg 
dziennie.

Dnia 31 m aja zapuszczono rurki eksp loatacy j
ne, jednak dnia tego produkcji nie było  i zaczęto  
produkow ać dopiero od dnia 1 czerw ca. Należy 
zwrócić  specjalną uw agę na brudno żó ity  kolor 
ropy, k tó ry  od czasu do czasu w ys tępow ał.  P o 
czą tkow o  myślano, że  kolor ten pochodzi z roz
puszczonej w  ropie parafiny, badania  jednak ro 
py  na  cen tryfudze  w y k aza ły ,  że pochodzi on 
z domieszki w o d y  do ropy. P raw dopodobnie  
ruch g azó w  w  o tw orze  u tw o rzy ł  z m ieszaniny 
ropy  z w odą  emulsję o zabarw ien iu  brudno żół
tym . W o d a  ta zb iera ła  się podczas eksploatacji 
sam oczynnej i w  miarę  podnoszenia się jej po
ziomu uniemożliwiała tę eksploatację.

11. Okres eksploatacji: czerwiec  1935 r. Tabela 
XII podaje przeb ieg  eksploatacji sam oczynnej 
w  miesiącu czerw cu  1935 r.
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Tabela XI.
D n i e k s p l. D a ta  e k s p l. Cisu. 

w  atrn.
G ię li, r u re k O tw .

s u w .
S k r o b a c z P r o d u k c ja

k g
U w a g i

1— 13 1— 13 8,5 954,57 7 7 3.2650 Prod. za 13 dni.
14 14 24,0 955,57 1 1 — Bez produkcji.
15 15 22_9 954,57 1 — 2700
16 16 9 954,57 — — 2350
17 17 9 954,57 1 1 2400

18—22 18—22 9 954.57 3 3 1.1500 5 dni po 2 300 kg.

13 12 5.1600
Przeciętna dzienna produkcja 2 345 kg.

Uli e k s p l. D a ta Ciśn. G łę b . ru rek O tw .

Tabela XII.

S k r o b a c z  P r o d u k c ja U w a g i

1 1

w  a tm . 

22 956,43

s u w . k g

Bez produkcji.
1 1 9 954,57 2 — 1150

2—3 2—3 9 954,57 — — 4200 2 dni po 2 100
4 4 9 954,57 1 1 2200
5 5 9 954,57 — — 2150
6 6 9 954,57 1 1 2200
7 7 9 954,57 — — 2250

8—9 8—9 9 954,57 1 1 4300 2 dni po 2 150
10 10 9 954,57 1 1 2100

6 4 2.0550
Przeciętna produkcja dzienna .2 055 kg.

Tabela XIII.
L . K ok M ie s ią c P r z e ć .  p r o d . I lo ś ć  d n i P r z e ć .  p r o d . 

ł y ż k .  p rze d  e k s p l.  d z ie ń , p r z y  
e k s p l.  sa m . s a m o c z . sa m . e k s p l.

I lo ś ć
o tw o r ó w

I lo ś ć
ja z d

s k r o 
b a c z .

W s p . g a z  
p o d c z a s  

e k s p l.  
sa m .

W s p . g a z  
w  d a n y m  

m io s .

P r z e c ię t n a  U w a g i  
p r o d . ły ż k ą  

p o e k s p l.  
s a m o c z .

1 1934 VII 0.4500 21 0.3195 14 — 2.83 4.77 0.4516 '
2 1934 VIII 4516 9 2305 3 — 5.74 4.29 4000
3 1934 X 4000 14 2450 S — 4.11 4.46 nie łyżkowano
4 1934 XI — 30 2863 9 9 3.01 5.02 łł 11

5 1934 XII — 31 2872 15 15 3.75 4.01 ii 11
6 1935 1 — 31 2719 16 16 3.81 4.23 ii 11
7 1935 II — 28 2367 15 15 4.04 4.83 ii ił
8 1935 III — 31 2538 17 17 3.94 4.53 li ił
9 1935 IV — 26 2242 13 10 3.37 4.58 Łyżk. w czas. ekspl.

10 ■1935 V — 22 2345 13 12 3.07 4.57 2500 — 3000
11 1935 VI 2500 10 2055 6 4 4.48 5.20 2447

W spółczynnik  g azo w y  za miesiąc czerw iec 
p rzedstaw ia ł  się następująco: U chw ycona  p ro 
dukcja gazow a  w  szybie  za p o w y ższy  okres 
czasu w ynosiła :  6,75 X 1440 X  10 =  92 200 m 3. 
W spółczynnik  g azo w y  w ięc  będzie w ynosił:  
92 200

=  4,48. W spółczynnik  gazo w y  za  cały¿U oou
miesiąc eksploatacji p rzy  uwzględnieniu 6,75 
m*/min. g azó w  uchw yconych  i 1,25 m 3/min. g a 
zów  nieuchw yconych  w ynosiłby  5,2, popraw a 
więc jest nieznaczna. P o  w yciągnięciu  rurek 
eksploatacyjnych łyżkow ano  szyb  dnia 11 cze rw 
ca i osiągnięto za  ten dzień 4 250 kg.

Dnia 12 i 13 cze rw ca  szybu nie eksploatowano. 
Od dnia 14 cze rw ca  zastosow ano tłokowanie 

i t łokowano szyb do 12 lipca 1936 r., z następu
jącymi rezultatami.

Czerwiec:
14 cze rw ca  2650
15— 17 czerw ca. 3 dni po 2 550 kg  7650
18—25 czerw ca. 8 dni po 2 500 kg 2.0000
26 cze rw ca  2100
27—30 czerw ca. 4 dni po 2 300 kg 9200

R azem  za  czerw iec 4.1600 
P rzec ię tna  produkcja dzienna 2 447 kg. 
Lipiec:

1—2 lipca. 2 dni po 2 200 kg 4400
3 lipca 210
4 „ 2250
6 „ 1250
6 „ 2250
7 „ 1750
8 „ 2000
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9— 10 lipca. 2 dni po 2 100 kg
11 lipca
12 „

4200 kg 
1500 „ 
2000 „

Razem  za lipiec 2.3700 kg.

P rzec ię tn a  produkcja  dzienna w  lipcu w y n o 
siła  1 975 kg. Łączna  produkcja za p o w y ższy  
okres  t łokow ania  (29 dni) w ynosiła :

za  czerw iec 
„ lipiec

4.1600 kg. 
2.3700

razem  6.5300 kg.

przecię tna  produkcja  dzienna za ten okres w y 
nosi w ięc  2 251 kg, podczas gdy przeciętna 
dzienna za ostatni okres  eksploatacji sam oczyn
nej w ynosiła  2 055 kg (czerwiec 1935 r.).

Tabe la  XIII zaw iera  zestawienie przebiegu 
eksploatacji za ca ły  okres eksploatacji sam o
czynnej. Tabelę  tę ilustruje graficznie rysunek  9.

R ys. 9. P rzeciętn e produkcie dziew ie  podczas ek s
p loatacji sam oczynnej na szy b ie  „W ładysław ".

W obec  tak  dużej obniżki produkcji i po jaw ie
nia się w o d y  na szybie, k tó ra  m ogłaby  zmuszać 
do częstego  w y c iąg an ia  rurek eksploatacyjnych, 
zaniechano dalszej eksploatacji tym  sposobem 
i szyb  łyżkow ano, przeciętne zaś jego produkcje 
dzienne, obliczane miesięcznie, b y ły  do końca 
c ze rw ca  1936 r. następujące:

1935 r. lipiec 2 216 kg.
sierpień 1 827 „
w rzes ień 1 803 „

i i październik 1 259 „
11 l istopad 1 886 „
i i grudzień 1691 ,.

1936 r. s tyczeń 1 546 „
11 luty 1312 „
91 m arzec 1 320 „
11 kwiecień 1195 ,.
Jł maj 1 150 „
11 czerw iec 1 150 „

Z końcem sierpnia 1936 r. rozpoczęto dalsze 
DOgłębianie szybu. Jak  w idać  z dużej ilości prób.

p rzep row adzonych  w  szybie „ W ła d y s ła w “, po
t rak tow ano  całą sp raw ę  bardzo poważnie, nie 
zrażając  się niepowodzeniami i dążąc  usilnie do 
o trzym ania  jak najw iększego m ateria łu  dla o s ta 
tecznych wniosków. Mieliśmy ciągle na  oku 
fak ty  udania się tego sposobu eksploatacji na 
ca łym  szeregu szy b ó w  na zachodzie, jak na ko
palni „Znicz“ w  Dobrucowej w  jednym  szybie, 
w  dwóch szybach  na kopalni „Jasło  - J a szczew “ , 
na kopalni „G az“ w  Jaszczw i w  dwóch szybach, 
na kopalni „W ulkan“ w  Jaszczw i w  jednym  sz y 
bie i w  Sądkow ej na kopalni „Kraj“ w  jednym  
szybie.

4. T eo re ty czn e  rozw ażan ia  w  zw iązku  z ek s
ploatacją sam oczynn ą.

Należy omówić stosunki termiczne w  złożu 
podczas eksploatacji sam oczynnej i łyżkowej.

P r z y  badaniu ciśnienia złoża ustalono je na 
40 atm, przy jm ujem y jednak do naszych  obli
czeń korzystn ie jsze  dla z łoża ciśnienie, gdyż  
tylko 36 atm, uw zględniając na tura lny  spadek 
ciśnienia p ierwotnego w sku tek  eksploatacji.

P rz y  sam oczynnej eksploatacji spadek  ciśnie
nia w  złożu w ynosił  z 36 atm na 10 atm, gdyż 
na g łow icy  było przew ażn ie  9,5 atm, a 0,5 atm 
przyjm ujem y jako ciężar sprężonego słupa g a 
zu, czyli w  atm osferach absolutnych m am y  spa 
dek ciśnienia z 37 a ta  na 11 ata.

P rzy jm ując  jako podstaw ę naszych rozw ażań  
term icznych  przebieg ad iaba tyczny  i tem pera
turę w  złożu na +  20° C, m ożem y obliczyć spa 
dek tem p era tu ry  p rzy  p ow yższym  rozprężeniu 
ze w zoru :

i - K r
k — 1 

k

W  pow yższym  w zorze  oznaczają:
T „  7% są to tem pera tu ry  absolutne przed  i po 

rozprężeniu.

k  = (czyli stosunek ciepła w łaśc iw ego

p rz y  s ta łym  ciśnieniu do ciepła w łaśc iw ego p rzy  
stałej objętości) =  1,28.

293 r  37 I b ^ r 1

n ~ L ii JO trzy m am y  w ięc

S tąd  logarytm ując o trzy m am y  T., =  226° C 
czyli spadek  ad iaba tyczny  tem pera tu ry  będzie 
w ynosił :  7 \  — T ,  =  (273 +  20) — 226 =  67° C. 
T ak  samo p rze liczym y dla eksploatacji łyżką, 
p rzy  czym  ciśnienie u spodu w  o tw orze  p rzy j
m iem y w y g órow ane ,  bo aż 2 a tm  czyli 3 ata, 
a w ted y  ad iab a ty czn y  spadek tem pera tu ry  dla 
łyżkow ania  w ynosi:

293 1,28 ■
1,28

stąd  logarytm ując o trz y m a m y  T 2 =  169°C. 
Czyli ad iaba tyczny  spadek  tem p era tu ry  p rzy  
łyżkow aniu  w ynosi:  T 1 — T-. =  293 — 169 =  
=  124°C.
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P o n iew aż  zarów no  p rzy  produkcji sam oczyn
nej, jak i p rzy  łyżkowaniu , jest tem pera tu ra  w y 
dobyw ających  się gazów  i ropy znacznie w y ż 
sza  od w yże j  obliczonej, k tó ra  m usiałaby w y 
nosić dla sam oczynnej eksploatacji 20° C — 
— 67" C =  —47° C, dla łyżkow ania  zaś 20° C — 
— 124" C =  — 104" C, to m ożem y tłum aczyć to 
ty lko w  ten sposób, że spadek  tem pera tu ry  zo 
sta ł  pok ry ty  z zasobów  ciepła, z aw ar ty ch  w  zło
żu, czyli że przebiegu adiabatycznego tu nie b y 
ło. Ilość ciepła, zużytego na pokrycie  spadku 
tem pera tu ry , da się z pow yższych  danych obli
czy ć  w  następujący  sposób:

u) Dla eksploatacji sam oczynnej.  Ponieważ 
ilość gazu, w y p ły w a jąca  ze złoża, w ynosiła  
średnio  p rzy  eksploatacji sam oczynnej około 
8 n r‘/min., zaś  ciepło w łaśc iw e  m etanu w ynosi:  
cv =  0,390, cv =  0,300 i, ponieważ zachodzi tu 
w y p a d e k  pośredni zm iany  i ciśnienia p i objęto
ści v, m usim y przy jąć  średnie ciepło w łaśc iw e 
c =  0,345.

Zatem  dla 8 m 3/min. gazu i spadku tem pera tu
ry  p rzy  eksploatacji samoczynnej, obliczonego 
ad iabatycznie  i w ynoszącego  67" C, po trzebuje
m y  dla pokryc ia  s t ra t  ciepła następującą ilość 
kalorii:

8 X 0,345 X  67 kal/min. =  185 kai/min.

b) Dla eksploatacji ły żka .  W  tym  w ypadku 
potrzebujem y dla w yró w n an ia  tem pera tu ry  na
stępującą ilość kal/min.:

8 X 0,345 X 124 kal/min. =  342 kal/min.

Gaz musi zatem  odebrać ropie i otoczeniu 
przy  eksploatacji łyżką  o 342 kal — 185 kal =  
=  157 kal/min. więcej. Znaczy  to, że przy  eks
ploatacji sam oczynnej 157 kal/min. było p o k ry 
w anych  przez ciepło terenu powyżej z łoża ropo
dajnego, a to przez przew odzenie  p rzez  rurki 
eksploatacyjne, p rzez gaz sp rężony  m iędzy ru r 
kami eksploatacyjnym i a rurami w iertn iczym i 
oraz  przez ru ry  w iertn icze i teren. W  ten  sposób 
zaoszczędzono znaczne ilości ciepła w  złożu 
i opóźniano ewentualne w ykrys ta l izow an ie  pa
rafiny w  złożu. P o w y ższe  rozw ażania  wskazują  
w  sposób jasny, że eksploatacja sam oczynna  z a 
pobiega nadmiernemu ochłodzeniu złoża, a tym  
sam ym  utrudnia  zaparafinow anie  go, co w i
dać z tabeli XIII, gdzie podane są produkcje 
łyżką  przed  i po okresach  eksploatacji sam o
czynnej.

Dok. nast.

Dyskusja motoryzacyjna w Senacie

Dnia 11 lutego br. p rzedysku tow ane  zos ta ły  
w  Senacie sp ra w y  zw iązane  z m otoryzacją . P o 
niżej podajem y w edle  „Codziennej G azety  
Handlowej“ ciekaw e szczegó ły  tej dyskusji, 
a  w  szczególności oświaczenie W iceministra Ko
munikacji inż. Juliana Piaseckiego, przem ówienia  
referen ta  S ena to ra  Zarzyckiego oraz innych S e
natorów , b iorących  udział w  dyskusji.

W icem inis ter  Inż. Piasecki:

Dalszą kw estią  by ła  kw estia  motoryzacji. P r o 
blem samochodu taniego staje się czynnikiem 
rozwoju motoryzacji. Tani samochód można 
osiągnąć: 1) przez im port czysty ,  zw łaszcza  s a 
m ochodów  am erykańskich , co z gó ry  odrzucam ;
2) przez w prow adzen ie  tych sam ych  sam ocho
dów  z m ontow aniem  na miejscu oraz 3) przez 
stuprocen tow ą produkcję krajową, co jest z a w 
sze naszym  celem.

Droga czystej produkcji p rzy  zapo trzebow a
niu naszym  3 000—6 000 sztuk samochodów, nie 
może dać samochodu małego, tańszego od 7 do 
8 tys. T aką  drogą do nasycenia  rynku nie do- 
szlibyśmy. M oglibyśm y tu zastosow ać  tylko 
drogę prem iow ania  i tę drogę stosujemy. Za
częliśmy prem iow ać specjalnie samochód cię
ż a ro w y  z w o zó w  osobowych, tylko w óz 508 bę
dzie p rem iow any, tj. ten, k tó ry  się przyją ł na 
rynku. P. Z. Inż. dalej się rozwijają. Daliśmy 
koncesję Lilpopowi. G dyb y śm y  dali premię Lil
popowi, to za raz  b y  więcej p rodukow ał,  ale m y

nie chcem y tylko drogi premiowania, a dążym y 
do rozwoju rynku zbytu. Jeżeli rocznie będzie 
sp rzedaw ane  pięć tysięcy sam ochodów  ciężaro 
w ych , to P. Z. Inż. będą sam ow ystarczalne, 
a i Lilpop będzie mógł dojść do opłacalnej p ro 
dukcji podwozi c iężarow ych. C hevro le ty  są ty 
pem bardzo odpowiednim, bo silniki nadają się 
do sam ochodów  c iężarow ych  i osobowych. 
W prow adza jąc  je m ożem y w p łynąć  na rozwój 
komunikacji.

Co do eksploatacji, to podstaw ow ym  czynni
kiem jest kw setia  części zamiennych. Części pro
dukow ane są również drogie. Drugim czynni
kiem, k tóry  odz ia ływ a na koszty  eksploatacji, 
jest nap raw a  i obsługa samochodów. Bank Go
spodars tw a  Krajowego dostał zlecenie popiera
nia budow y g a ra ż y  i w a rs z ta tó w  i na ten cel 
o trzym ał pół miliona zł. Pozwoli to na za a n 
gażow anie  około 2 500 tys. z ło tych kapitałów, 
uwzględniając, że poparcie przez B. G. K. k re 
d y tow e  w  dziale budow nictw a nie p rzekracza  
normalnie 20%. Koszt n ap raw y  sam ochodów  jest 
drogi, bo ilość sam ochodów  w  napraw ie  jest m a
ła. W  miarę zw iększenia  się taboru sam ochodo
w ego w  Polsce, kosz ty  n ap raw y  będą malały.

R eferent Senator  Zarzycki:

W iem y w sz y sc y  dobrze, że w  ilości posiada
nych sam ochodów  s to im y praw ie na ostatnim 
miejscu w  Europie i na świecie, że nasza  p ro 
dukcja k ra jow a jest ilościowo znikoma i droga.
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Ostatnie jednak poczynania  dają nam  dodatnie 
rezulta ty . W  roku 1936 został  w y d a n y  szereg  
za rządzeń  o cha rak te rze  administracyjno-cenni- 
kow ym , u ła tw ia jących  nabycie i eksploatację 
samochodów. Należy tu zaliczyć dekre t z m aja 
1936 r. o ulgach poda tkow ych  dla osób, n ab y 
w ających  now e sam ochody i motocykle, a to 
w  formie potrącenia  ceny  now ego pojazdu z do
chodu, podlegającego opodatkowaniu, jak ró w 
nież w sk a z ó w k a  dla u rzęd ó w  skarbow ych  przez 
Min. Skarbu, ażeby  faktu nabycia  lub posiada
nia sam ochodu nie u tożsam iały  z faktem osiąg
nięcia przez p łatn ika w iększego dochodu. W p ro 
w adzono  ulgi w  spłacie zaległości w  opłatach na 
P a ń s tw o w y  Fundusz D rogow y, uproszczono do
tychczasow y  skom plikow any sys tem  rejestracji 
i p rzeg lądów  dla pojazdów m echanicznych. P r z e 
prow adzono  w reszc ie  obniżkę b enzyny  w  detalu 
do 58 g r  za  litr. Te  zarządzen ia  spo tka ły  się 
pow szechnie  z dodatnią opinią spo łeczeństw a, 
jak również w p ły n ę ły  na w zro s t  ilości kursują
cych pojazdów  m echanicznych. P rz y ro s t  ten 
w ynosił  od 1 s tycznia  do 1 grudnia 1936 r. 11%. 
Druga grupa zarządzeń , do tyczących  w ydan ia  
koncesji na m ontownie sam ochodów  w  Polsce 
łącznie z dużą obniżką cła na pew ne kategorie  
sam ochodów  w zbudza  ca ły  szereg  zastrzeżeń. 
Jedni w idzą b łąd uprzywilejowanej w yłączności 
dla jednej z firm zagranicznych, z k tó rą  zw ią
za ła  się polska firma montownicza, d rudzy  w i
dzą w  lilpopowej koncesji m ontowniczej uderze
nie w  d o tychczasow ą kra jow ą produkję sam o
chodów.

R ząd o w y  plan m o to ryzacy jny  w y szed ł  z za
łożenia, że trzeba  s tw orzyć  w  Polsce pow ażny  
rynek  zbytu  przez dostarczenie  obyw ate lom  ta
niego samochodu, co nie jest obecnie możliwe 
w  ramach w łasne j w ytw órczośc i .

Koncesjonowana m ontownia sam ochodów  Lil
popa zm ontow ała  od czasu o trzym ania  koncesji, 
tj. od cze rw ca  1936 r. do końca 1936 r. pew ną 
ilość w ozów .

T rz e b a  jeszcze zaznaczyć, że firma Lilpop ma 
zam iar  już w  1937 r. w prow adzić  w  montażu 
kra jow e opony, k ra jow e akum ulatory  i u rz ą d z e 
nia tapicerskie. P rodukcja  najważniejszych czę
ści samochodu, tj. m otoru i skrzynki b iegów musi 
b y ć  odłożona na późniejszy czas.

P rzem y s ł  sam ochodow y jest p rzem ysłem  klu
czow ym , bo produkcja  sam ochodów  ciągnie za 
sobą wielką gam ę p rzem y słó w  pomocniczych. 
M usim y tedy  dążyć  do w łasnego  p rzem ysłu  sa 
mochodowego, w  k tó rym  nie m ożem y być  u z a 
leżnieni od zag ran icy  także z punktu widzenia 
obrony  kraju. Ogółem biorąc obecna polityka 
R ządu w  dziale m otoryzacji  kraju w inna  iść 
w  kierunku dalszego zmniejszania c iężarów  po

da tkow ych , zw iązanych  z posiadaniem  sam o
chodów, następnie w  kierunku u łatw ienia  n ab y 
cia sam ochodów  i skrupulatnego pilnowania, 
ażeby  idea krajowej produkcji nie zos ta ła  w  ja
kikolwiek sposób znegliżow ana i ażeby  czas 
trw an ia  koncesji nie skończył się na imporcie 
p rzy  mocno u lgow ym  cle, p rzez  jedną tylko fir
mę, ze szkodą dla krajowej produkcji sam ocho
dów. W  razie uruchomienia drugiej fabryki sa 
mochodów, należy w  czasie szczupłości rynku  
polskiego ułożyć w spółżycie  m iędzy  tymi fa
brykam i, b y  się wzajem nie uzupełniały. Kapi
talną bowiem kw estią  w  zagadnieniu produkcji 
krajowej jest kw estia  w ysokośc i produkcji, z a 
leżnej zarów no  od w ysokości za inw estow anych  
kap ita łów  jak i od chłonności rynku. W  Polsce 
przewiduje się jako już duży stopniowo i w cale  
n iek ry zy so w y  zby t około 8— 10 ty s ięcy  sam o
chodów  rocznie, co obserw ow aliśm y tylko 
w  jednym  roku przed obecnym  k ryzysem .

P rodukcja  P a s tw o w y c h  Z ak ładów  Inżynierii 
obliczona jest na  3 000 w ozów . Zwiększenie tej 
cy fry  do 6 000 w y m ag a ło b y  inwestycji do 11 
milionów zł.

Senator Pawelec:

Pan sp raw o zd aw ca  nie podkreślił należycie 
d rożyzny  ś rodków  napędnych. B enzyna poda t
kami: akcy zo w y m  i d rogow ym  obciążona jest 
do 70% ceny  fabrycznej. W ażn ie jszym  od kupna 
samochodu jest problem kosztów  jego u t rz y 
mania.

Senator P e trażycki:

Polska posiada najmniejszą ilość sam ochodów  
w  Europie, ale natom iast posiada najw iększą ilość 
typów  samochodów. Kryje się tu duże niebez- 
pieczestwo na w y p ad ek  wojny, w obec  czego 
uważam , iż P ań s tw o  powinno w  imię obronnej 
racji s tanu narzucić obyw ate low i typ samochodu 
najlepszego z punktu w idzenia  zagadnienia 
obrony.

Senator Evert:

R ozrost automobilizmu w  Polsce w  po ró w n a
niu z Rosją czy  Niemcami p rzeds taw ia  się k a 
tastrofalnie, a w ed ług  danych za lata 1934/35 
zaznaczy ł się spadek z 26 000 aut na 24 000. 
W y s u w a  się tu kw estia  konieczności obniżki cen 
na benzynę o raz  zagadnienie podatkow e. U trzy -  
muje się w  Polsce  mniemanie, że auto jest w y 
razem  luksusu, a nie inw estycją  ludzi p racy . T ak  
m ała  ilość aut w  Polsce jest niewątpliwie fak
tem zas trasza jącym , ze względu na obronę 
kraju.
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W  niniejszym w ykres ie  podajem y ilość m e
t ró w  odw ierconą w  różnych głębokościach 
w  roku 1936, p rzy  rów noczesnym  zestawieniu 
kosztu odw iercenia  tych m terów .

Zestaw ienia  opracow ane  zos ta ły  na podsta
wie danych, ogłaszanych  co miesiąc w  mie-

czonych ponownie w  w ysokośc i kosz tów  istnie
jącej obecnie, niższej o jakich 20% od poziomu 
tychże  kosztów  z lat ubiegłych. Jes t  rzeczą n a 
turalną, że obliczenie kosz tów  wiercenia, b ędą
ce podstaw ą niniejszego w ykresu , nie może so 
bie rościć pretensji do zupełnej ścisłości, jest

Metry uwiercone w poszczególnych głębokościach w roku 1936
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sięczniku „Kopalnictwo Naftowe“ p rzez  Kar
packi Insty tu t Geologiczno-Naftowy w  B o ry 
sławiu.

W y k re s  taki op racow any  został po raz 
p ie rw szy  za  rok 1935. W y k re s  obecny  ujęty 
został  w  tych sam ych proporcjach co w y 
k res  za rok ubiegły  z tą tylko różnicą, 
że koszt uw iercenia  1 m etra  w  danej g łębo
kości, obliczony w  w y kres ie  poprzednim na 
podstaw ie  kosz tó w  przecię tnych  za  ostatnich 
pięć lat, u ję ty  zosta ł  obecnie w edle  s taw ek  obli-

ono bowiem przeciętną z szeregu  w ierceń  do
konanych w  różnych zagłębiach i bardzo  róż 
nych w arunkach  pracy . W  każdym  razie zes ta 
wienie to daje dostatecznie  jasny  obraz  w y s i ł 
ku p rzem ysłu  naftowego w  jego dziale w iertn i
czym.

Z omawianego zestaw ienia  w idzimy dalszy 
ubytek w ierceń głębokich, p rzy  rów noczesnym  
silnym zwiększeniu ilości odw ierconych  m e tró w  
płytkich. Łącznie odwiercono w  roku 1936 około 
106 000 m etrów , kosztem  blisko 25 milionów zł.
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Z a p a sy  ropy naftowej w Stanach  
Zjednoczonych

A m erykańskie  zapasy  ropy  surow ej osiągnęły 
obecnie s tan  tak  niski, iż dalszą ich redukcję na
leżałoby uznać za  w ysoce  nieracjonalną dla in
te resów  całego p rzem ysłu  naftowego.

W  ciągu lat n iedaw nych  istniało w  Am eryce 
zjawisko w p ro s t  p rzec iw ne: nadm iar zapasów, 
nakazu jący  sztucznie zmniejszać produkcję ro
py. P rędk i w z ro s t  konsumcji w ew nętrzne j  sp ra 
wił jednak, że mimo w zro s tu  produkcji w  os ta t
nich latach, maleć zaczęły  zapasy  ropy surowej 
aż  do obecnej — minimalnej — granicy.

Ilości konsum ow anej i eksportow anej ropy  su
rowej, obok rów noczesnych  zmian wysokości 
zapasów  w  latach 1929 do 1935 •— uwidocznio
ne są w  następującym  zestaw ieniu:

Koiisumcja i zapasy ropy surowej w Stanach 
Zjednoczonych (w cyst.).

R ok K o n s u m c ja  k ra jo w a  
ł ą c z n ie  z  e k s p o r te m

Z a p a sy Z a p a sy  w  %  
łą c z u o j  

k o n s u m c j i

1929 13 410 000 5 700 000 40,7
1930 13 320 000 5 450 000 41,7
1931 12 500 000 4 930 000 39,5
1932 11 450 000 4 520 000 39,5
1933 12 300 000 4 740 000 38,5
1934 12 800 000 4 510 000 35,1
1935 13 380 000 4 ISO 000 30,3

W  okresie p ie rw szych  9 miesięcy 1936 r., 
objętych ogłoszonymi zestawieniam i „Bureau of 
M ines“, zw iększy ła  się — w  stosunku do tegoż 
okresu  1935 r. —  konsumcja ropy surowej 
o 1 100 000 cyste rn , czyli o 10,8% — przy  ró w 
noczesnym  zmniejszeniu się zap asó w  ropy  su
rowej o 334 000, tj. o 7,8%, a w ięc — do liczby 
3 940 000 cys te rn . Spadek  zapasów  następow ał 
jednak  w  dalszym  ciągu; w edle  przybliżonej 
oceny  „Bureau of Mines“ w y n o s i ły  one dnia 
14 listopada r. ub. już tylko 3 860 000 'cystern. 
P r z y  s ta łym  w zroście  spożycia  należy liczyć się 
z n iższym jeszcze s tanem  zapasów  ropy  su ro 
wej w  końcu roku 1936.

T eore tyczne  zestaw ienie  w ysokości zapasów  
ropy, p rz y  w zrośc ie  konsumcji olejów mineral
nych w  S tanach  Zjednoczonych, p row adzi — 
uw zględniając naw et import ropy  surow ej — 
do wniosku, iż zap asy  te m o g łyby  w y s ta rc z y ć  
na okres 3 miesięcy. Z p rak tycznego  punktu w i
dzenia należy  jednak uznać ó w  w niosek  za dość 
o p tym is tyczny  — nie znajdują w  nim bowiem 
uw zględnienia znaczne ilości ropy, uwięzione 
trw ale  w  urządzeniach  p rzem ysłow ych , a m ia
nowicie w  rurociągach, w e w szelkiego rodzaju

zbiornikach nieruchom ych i ruchom ych i w  ap a 
raturach  p rze tw órczych . W y d aw n ic tw o  „New 
York T im es“ dokonało niedawno p róby  ilościo
wego ocenienia tych  — niedostępnych dla kon
sumcji — ilości surowca, i doszło p rzy  tym  do 
nas tępujących w y n ik ó w :

Trwale uwięzione ilości ropy surowej
(w cysternach):

1) W zbiornikach magazynowych kopalu. 530 000
2) W rurociągach tow. tłoczniowych 670 000
3) W fazie przewozu 80 000
4) W rafjneriacli 670 000

Razem 1 950 000'

Do przytoczonej sum y należy jeszcze dodać  
ilość około 355 000 cystern , u trzym ującą  się 
trw ale  w  m agazynach  „S tandard  Oil of India
n a“ w  W yom ing  na skutek braku  rurociągu d a 
lekosiężnego, jak rów nież ilość w  przybliżeniu 
tę sam ą, zam agazynow aną  na terenie Panhandle  
w  T ex as ;  ropa, pochodząca  z owego terenu, od
znacza  się w y so k ą  zaw arto śc ią  siarki i może 
być  poddaw ana  przeróbce  tylko w  nielicznych 
rafineriach.

P o  uwzględnieniu tych ilości okazuje się, że 
od zapasów  ropy  surowej, w y k azan y ch  w  ze
stawieniach s ta ty s tycznych ,  należy odjąć około 
2 700 000 cystern , czasow o całkowicie unieru
chomionych z punktu w idzenia  prak tyczno  - 
konsumcyjnego. P row adzi to do wniosku, że na
grom adzone obecnie w  Stanach  Zjednoczonych 
zap asy  ropy  surowej m o g łyby  p rzy  teraźniej
szym  poziomie konsumcji w y s ta rc z y ć  tylko na 
okres  1 miesiąca. Z uwagi na c iągły w zro s t  spo
życia, dalej na konieczność u trzy m y w an ia  mini
malnej choćby  re z e rw y  na w y p a d e k  jakichkol
w iek  przeszkód  technicznych, s t ra jków  itp., — 
trzeba  stwierdzić, iż dalsze zmniejszanie się za 
pasów  b y łoby  zjawiskiem nie tylko niepożąda
nym, ale w p ro s t  niebezpiecznym.

P rzem y s ł  naf tow y S tan ó w  Zjednoczonych s t a 
je za tem  przed koniecznością pok ryw an ia  bie
żących  po trzeb  konsum cyjnych  p rzede w s z y s t 
kim z w łasnej, coraz to intensywniejszej p roduk
cji — zw łaszcza,  że nie istnieją obecnie —  jak 
sądzić można — widoki na w prow adzen ie  u ła
twień im portow ych. W zm ożenie  zapasów  po
ciągnie za  sobą niewątpliwie znaczne w k ła d y  fi
nansow e, to też  należy  oczekiw ać raczej z w y ż 
kowej koniuktury  na am erykańskich  rynkach  
naftowych.
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Rozwój komunikacji mechanicznej 
w Stanach Z jednoczonych

M otoryzac ja  ruchu drogow ego w  Stanacli 
Z jednoczonych osiągnęła  stopień tak  wysoki, że 
p rz y sz ły  jej rozwój musi dokonyw ać  się nieco 
powolniej, niż w  krajach, w  których  postęp akcji 
m oto ryzacy jne j  zaznaczy ł się wynikam i re la
tyw nie  mniejszymi. Ilość sam ochodów  zw ięk
s z y ła  się w  S tanach  Zjednoczonych A. P. w  la
tach 1934— 1935 tylko o 5,2%, podczas gdy  we 
w szystk ich  pozosta łych  krajach kuli ziemskiej 
zano tow ano  równocześnie  p rzy ros t  przeciętny 
10,4%; z w a ż y w sz y  jednak, że A m eryka  uczest
niczy w  św ia to w y m  stanie ilościowym sam ocho
dó w  w  w ysokośc i  71%, należy uznać p rzy toczo 
ny  w z ro s t  roczny  am erykańsk iego  parku sam o
chodow ego za  bardzo  znaczny. O kres przesilenia 
gospodarczego  w y w ie ra ł  ham ujący w p ły w  na 
rozw ój am erykańskie j komunikacji mechanicznej 
aż  po rok 1933; w  latach 1934 i 1935 s tw ierdzo
no już na tom iast popraw ę w  tym  kierunku. 
Z końcem 1935 r. posiadała  A m eryka  26 221 052 
sam ochodów ; ilość w o zó w  nowo-uruchomionych 
b y ła  w  tym  czasie tylko o 324 229 niższa od re 
kordow ej ilości z roku 1930.

Ciągłe w zras tan ie  natężenia  komunikacji m e
chanicznej jest zjawiskiem w y so ce  ch a ra k te ry 
s tycznym  dla am erykańskich  s tosunków  rozw o
jowych. N aw et w  latach k ry zy su  doznał ten 
przeb ieg  znikomego tylko osłabienia. Należy to 
p rzyp isać  zarów no  ustaw icznem u powiększaniu 
i ulepszaniu am erykańskie j sieci drogowej, jak 
i silniejszej, niż w  krajach europejskich, dążno
ści do jak najdalej idącego w y k o rzy s tan ia  poja
zdu m echanicznego. O bjaw  ten staje się zupeł
nie zrozum iały  w obec  s tosow ania  racjonalnej 
polityki podatkow ej w  Ameryce. Niskie podatki 
nak ładane  na paliwa sprawiają , iż konsumcja p a 
liwa w z ra s ta  w  Stanach Zjednoczonych znacznie 
intensywniej, niżby to w ynika ło  z rów noczesne
go w zrostu  ilości pojazdów mechanicznych.

Spożycie b enzyny  jest najpewniejszym nie
om ylnym  spraw dzianem  dla oceny natężenia  ko
munikacji mechanicznej w  każdym  kraju, p rzy  
czym  szczególny nacisk należy położyć na kon- 
sumcję benzyny  przez sam ochody c iężarow e — 
pozycja  ta bowiem  p rze ra s ta  zazw ycza j  kilka
krotnie  ilość paliwa płynnego, zużytego  przez 
sam ochody osobowe. U w aga  ta  jest dla s tosun
ków  am erykańskich  szczególniej aktualna, 
g d y ż  — zw łaszcza  w  latach ostatnich — zazn a
cz y ła  się tam  w yraźn ie  skłonność do budow a
nia w o zó w  niewielkich i ekonomicznych pod 
w zg lędem  konsumcji benzyny, równocześnie  zaś 
s tw ierdzono, iż ilość sam ochodów  ciężarow ych 
w z ra s ta  znacznie szybciej, niż stan parku sam o
chodów  osobowych. Z końcem 1935 r. b y ła  ilość 
now o - uruchomionych w ozów  osobowych 
o 556 242 mniejsza od szczy tow ej cy fry  z roku

1929, — ilość zaś dopuszczonych do ruchu s a 
m ochodów  ciężarow ych  (3 655 705) p rz e w y ż 
szy ła  w  tej samej porze o 189 686 swój rekord 
poprzedni, no tow any  w  roku 1930. O m aw iane 
dążności rozw ojow e uw ydatnione zos ta ły  w  na
stępującym  zestawieniu:

Park samochodowy Stanów Zjednoczonych
w latach 1929—1935.

l io k I lo ś ć  s a m o c h o d ó w O g ó ln a  i l o ś ć S p o ź y c io  p a liw a
o s o b o w y c h c ię ż a r o w y c h p o ja z d ó w J u czn e n a  1 w ó z

m e c h . c y s t . k g

1929 23 121 589 3 379 854 26 501443 3 900 000 1470
1930 23 059 262 3 486 019 26 545 281 4 030 000 1495
1931 22 366 313 3 466 571 25 832 884 4 650 000 1800
1932 20 885 814 3 229 315 24 115 129 4 540 000 1800
1933 20 616 234 3 227 357 23 843 591 4 520 000 1840
1934 21 524 068 3 409 335 24 933 403 4 650 000 1860
1935 22 565 347 3 655 705 26 221 052 4 920 000 1800

P rzypada jące  na 1 w óz  przecię tne  roczne spo
życie b enzyny  wzrosło  za tem  w  latach 1929— 
1935 z 1470 kg  na 1800 kg, czyli w  przybliżeniu 
o 30%. Należy zaznaczyć, że w  technice budow y 
sam ochodów  ciężarow ych, które  p rzyczyn iły  się 
bardzo w ydatn ie  do omówionego w zros tu  kon
sumcji paliwa —  zaznacza  się obecnie rów nież 
zw ro t  ku typom  lżejszym. W  S tanach  Zjedno
czonych i w  Kanadzie zw iększy ła  się w  ok re 
sie 1934—35 łączna ilość now o-zbudow anych s a 
m ochodów ciężarow ych  z 599 397 na 732 005, 
p rzy  czym  91,6% przy ros tu  p rzypadło  na w ozy  
c iężarow e 3/4-tonnow e (i lżejsze), oraz na w o
zy  l 1!-,—2 tonnowe, —  w  dziale zaś w ozów  
średnio-ciężkich (2A/„—5 tonn) notowano naw et 
pew ne zmniejszenie się dokonyw anych  zaku
pów. Z przy toczonych  faktów  w ynika, iż s ta ły  
w zro s t  konsumcji paliwa p rzypadającej na jeden 
pojazd m a sw e źródło p rzede w szystk im  w  coraz 
to w ydatn ie jsze j eksploatacji wozów .

O podotkow anie komunikacji mechanicznej na 
rzecz państw a  jest —  jak w spom nieliśm y — 
w  A m eryce  mniejsze, niż w  krajach europejskich, 
w y w ie ra  jednak w y ra ź n y  w p ły w  na postępy  m o
toryzacji. Jako p rzyk ład  tego w p ły w u  p rz y ta 
czam y  niski, bo w y n o szący  jedynie 3,05% p rz y 
rost parku sam ochodowego, no tow any  w  5 s ta 
nach: Connecticut, Delaware, Nebraska, New 
Y ork i Pensy lvania ,  k tóre  w  roku 1935 p o d w y ż 
s z y ły  podatek  od benzyny. W  wielu innych s ta 
nach, u trzym ujących  w ysokość  podatku od p a 
liwa na niezmienionym poziomie, ilość sam ocho
dów  zw ięk szy ła  się w  tym  sam ym  czasie o 10%.

O oddziaływaniu  w ysokośc i  podatku od ben
z y n y  na ca łoksz ta łt  komunikacji mechanicznej 
św iadczy  rów nież s tw ie rdzony  w  poszczegól
nych s tanach fakt, iż m iędzy  w ysokośc ią  poda t
ku od paliwa, a  liczbą mieszkańców, p rz y p a d a 



S tr. 100 „PRZEM Y SŁ N A FTO W Y “ Z eszy t 4

jących  na 1 sam ochód — zachodzi pewien s to 
sunek proporcjonalności. P rz y ta c z a m y  kilka na
der  c h a rak te ry s ty czn y ch  liczb: 

w  13 s tanach, pobierających podatek  3 centy  
od gallona, p rzy p ad a  4,11 osób na 1 samochód, 

w  28 s tanach, pobierających podatek  4 do 5 
cen tów  od gallona, p rzy p ad a  4,86 osób na 1 sa 
mochód,

w  8 s tanach, pobierających podatek  6 (lub w ię
cej) cen tów  od gallona, p rzypada  7,61 osób na 
1 samochód.

G igantyczny  rozwój komunikacji mechanicznej 
w  S tanach  Zjednoczonych przyczyn ił  się (w  27 
stanach) do s tw orzen ia  wielu pro jek tów  regula
cji ruchu drogowego, celem osłabienia siły  kon
kurencyjnej po jazdów  m echanicznych w  stosun
ku do kolei żelaznej. P roponow ane  ograniczenia 
przew ozu sam ochodow ego nie zy sk a ły  do tąd  ni
gdzie m ocy  prawnej, co w  znacznej mierze nale
ży  t łum aczyć wielką sym patią  am erykańskie j 
opinii publicznej dla now oczesnych  ś rodków  ko
munikacyjnych.

DZIAŁ S P R A W O Z D A W C Z Y

Dr Juliusz B a ssec h e s  i m gr I. K orkis: „Kodeks 
p od atk ow y“, w ydanie  II, t. I. P rzep isy  m a te 
rialne. N akładem księgarni „E w e r“, Lwów, Bra- 
je row ska  3.

Pojaw iło  się obecnie drugie w ydan ie  „Kode
ksu P o d a tk o w eg o “, uw zględniające w szystk ie  
w  ciągu ostatnich paru  lat ogłoszone nowe usta 
w y  i rozporządzenia  podatkow e, okólniki Mini
s te r s tw a  Skarbu  o raz  judykaturę .

Podręczn ik  obejmuje około 900 stron druku, 
zajmując się kolejno pań s tw o w y m  podatkiem 
dochodow ym , p ań s tw o w y m  podatkiem  p rzem y
słow ym , podatkiem  od nieruchomości, podatkiem 
od lokali, podatkiem  gruntow ym , podatkiem od 
kap ita łów  i rent, podatkiem od energii e lek
trycznej, dodatkam i do podatków, ulgami 
i zwolnieniami podatkow ym i oraz  w  końcu 
przepisami dotyczącym i monopoli państw ow ych, 
banków  państw ow ych , p rzedsięb io rs tw  państw o
w ych  itp. Indeks alfabetyczny, op racow any  nie
zmiernie szczegółowo, obejmuje 80 stron d ru
ku, —  św iadcząc  z jednej s t ro n y  o szerokim z a 
kresie podręcznika, a z drugiej s trony  o do
kładności w  opracow aniu  m ateria łów .

W obec ogrom nego rozrostu  p ra w a  poda tko
w ego w  Polsce i w obec  szeregu  zmian p rzepro 
w adzonych  w  ciągu ostatnich czasów  w  obo
w iązujących przepisach, jest om awiane w y d a w 
nictwo zjawiskiem bardzo pożądanym  w  naszej 
literaturze fachowej.

Dr S tan isław  L isow sk i: „B ilans i in w entarz  
a Sąd R ejestro w y “. N akładem  księgarni „E w e r“, 
Lw ów , B ra je ro w sk a  3.

Polskie u s taw o d aw stw o  handlowe, a w  szcze
gólności kodeks handlow y i p rzepisy  w y k o n a w 
cze do tego kodeksu, w p ro w ad z i ły  n ieznaną do
tychczas  u nas instytucję praw ną , a mianowicie 
obow iązek przedstaw ian ia  Sądow i R ejes trow e
mu odpisów bilansów i inw entarzy . P rzedm io t  
ten op raco w an y  został p rzez  wybitnego  znaw cę 
sędziego d ra  S tan is ław a  Lisowskiego, p ro w a 
dzącego rejestr  handlow y w  Sądzie O kręgow ym  
w e  Lwowie.

Książka napisana jest w  sposób p rzy s tęp n y  
uła tw ia jąc  zapoznanie się z w prow adzonym i od 
niedaw na przepisami i uzupełniona jest w zoram i 
podań do Sądu R ejestrow ego oraz  tekstami 
ustaw , m ających zw iązek z om aw ianą kwestią.

Przegląd bieżącej literatury naftowej 
angielskiej i amerykańskiej

Laboratorium Technologii Na f t y  Politechniki Lw ow skie j.

Zestawiła inż. Ewa PIŁATOWA.

XXVIII

Izoparafiny o trzym an e przez p olim eryzację  
term iczną g a zó w . F. E. F rey , Oil and Gas J. 1937 
P. 40.

Autor om aw ia początkow o s tosow ane  m etody  
dla fabrykacji b enzyny  z g azó w  k rak o w y ch  lub 
z m okrego  gazu ziemnego. M etody te oparte  są 
w  zasadzie  na dwóch procesach: 1) o trzym ania  
w ęg low odorów  olefinowych o dużej re a k ty w n o 
ści i 2) ich termicznej lub też katalitycznej po
limeryzacji, aż  do wielkości drobin w chodzą

cych w  skład  b enzyny  motorowej. K onstruow a
nie drobin w ęg low odorów  p łynnych  z w ęg low o
dorów  gazow ych  s tw a rz a  m ożność — dzięki z a 
stosowaniu  odpowiednich ka ta liza to rów  lub m e
tod —  sk ie row yw an ia  reakcji w  ten sposób, by 
o trz y m y w a ć  w ęg low odory  o dowolnej budowie 
chemicznej. Do najbardziej pożądanych  w  ben
zynie  m otorowej (specjalnie zaś lotniczej) nale
żą, ze względu na w y so k ą  liczbę ok tanow ą, w ę 
g low odory  izo-parafinowe, k tó rych  m etodę  ter-
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ulicznego o trzy m y w an ia  autor opisuje. Na 
podstaw ie  p rzeprow adzonych  eksperym entów  
stw ierdzono, iż w ęg low odory  nasycone jak p ro 
pan i butan, reagują z e ty lenem  p rzy  ciśnieniach 
od 175 do 315 atm. w  tem pera tu rze  około 500° C, 
tw o rz ą c  w  znacznych  ilościach izopentan i izo- 
hexany. Następująca tabelka p rzedstaw ia  skład 
produktu  płynnego (wydajność 13%) uzyskanego  
z butanu i ety lenu pod ciśnieniem 175 atmosfer 
w  520° C:

u/0 m o la r n o Jlo w a g o w e

Amyleny 7,3 5,7
Izopentan 6,3 5,2
n-pentan 15,3 12,0
Hexyleny 4,7 4,5
2,2-dwu-inetylo-butan 25,9 25,2
Inne liexany 15,2 14,7
Heptyleny 2,4 2,5
Heptany 6,9 7,9
Oktyleny 2,8 3,9
Oktany 6,3 8,0
Cięższe nienasycone 2,0 2,9
Cięższe nasycone 3,3 5,0
Pozostałość 1,6 2,5

W  d alszych  sw y ch w nioskach  oraz w  om ó-
wieniu teo re tycznym  praca niniejsza jest treścio
w o identyczną z pracą F r e y ‘a i Hepp‘a, uprzed
nio refe row aną  (Przem . Naft. 1937 str. 51).

O d szczep ian ie b oczn ych  łań cu ch ów  z w ę g lo 
w o d o ró w  arom atyczn ych  przy  p om ocy chlorku  
glinu. V. N. Ipatieff, H. Pines, J. Amer. Chem. 
Soc. 59, 56—60 (1937).

W  czasie badań nad reakcjami polimeryzacji, 
alkilowania itp. dla w ęg low odorów  a rom atycz
nych, w y łon iła  się konieczność znalezienia m e
tody, k tóra  by pozwoliła  na oznaczanie rodzaju 
grup alkilowych, zw iązanychz  pierścieniem a ro 
m atycznym . M etodę taką opisują w  niniejszej 
p racy  autorowie. Okazało się mianowicie, iż 
p rzez lekkie ogrzew anie  alkilowanych a rom a
tów  z hydroarom atam i w  obecności chlorku gli
nu uwalnia się w ęg low odór parafinowy, odpo
w iada jący  rodnikowi alkilowemu, a w ęglow odór 
a ro m a ty czn y  i hyd ro a ro m a ty czn y  łączą się 
w  jedną drobinę. Np. działaniem cyklohexanu 
na butylobenzol uzyskano po trzech godzinach 
ogrzew ania  w  80° C z dodatkiem  12% chlorku 
glinu —■ butan (100% teore tycznej ilości) oraz 
fenylocyklohexan. R eakcja  ta zachodzi jeszcze 
łatwiej, jeżeli cyklohexan zostanie zastąpiony 
p rzy  pom ocy dekahydronaftalenu. Równocześnie 
zaobserw ow ano , że a lkilowane hy d ro a ro m a ty  
pow yższe j reakcji nie dają, co w skazuje  na fakt. 
iż w odór, po trzebny  dla u tw orzenia  w ęg low o
doru parafinowego, jest w  tym  w y p adku  dużo 
silniej zw iązany  z pierścieniem.

P r z y  pom ocy opisanej metody, k tóra  daje tym  
lepsze rezultaty, im d łuższy  jest łańcuch p a ra 
finowy, zw iązany  z w ęg low odorem  a ro m a ty cz 
nym, można oznaczać ilość i rodzaj łańcuchów  
bocznych. R ów nocześnie  zaś m etoda  ta  może 
posłużyć do kondensacji w ęg low odorów  a rom a

tycznych  z hyd roarom atycznym i dla celów s y n 
te tycznych , bez zastosow ania  chlorowcopochod
nych, jak to ma miejsce w  znanej reakcji Frie- 
del-Crafts‘a.

H ydratacja etylenu  w  fazie parow ej. R. H.
Bliss, B. F. Dodge, Ind. Eng. Chem. 29, 19—25 
(1937).

Autorowie badają s tan y  rów now agi dla reakcji:

C ,H ,O H  (gaz) =  C 2H4 (gaz) +  H20  (gaz)

prowadzonej w  obecności katalizatorów . P r z y 
gotowano i p rzedstaw iono dokładnie m etody  
fabrykacji szeregu kata liza torów  (przeważnie 
tlenku glinu, wolframu, boru itp.) i podano dla 
nich ich aktywności,  w  zależności od czasu p ro 
w adzenia  reakcji. Odwodnienie alkoholu e ty lo
w ego przebiega w  tem pera tu rze  360° C dla 
w szystk ich  ka ta liza to rów  bardzo dobrze, po
szczególne ka ta liza tory  charak te ryzu ją  się jedy
nie szybszym  lub wolniejszym spadkiem  a k ty w 
ności. P rzez  okres 120 minut jedynie tlenek gli
nu z domieszką rtęci nie w y k a z a ł  spadku w  ilo
ści odwodnionego alkoholu.

Dla w yznaczen ia  stałej rów now agi reakcji z a 
stosow ano tem pera tu ry  320—380" C, ciśnienie 
7— 11 atm. oraz  stosunek etylenu do p a ry  w o d 
nej jak 0,25 do 9. Z p rzep row adzonych  pom iarów  
koncentracji poszczególnych sk ładników  obli
czyli autorowie w artośc i  K v  k tóre  dla badanej 
reakcji dają się w yraz ić  w zorem :

, „ 2100
log /(p — 6,170

i posiadają dla tem pera tu r  400, 500, 600 i 700° K 
w artośc i 0,120, 0,0107, 0,00214 i 0,00068. Jak  w i
dać z pow yższych  w artości,  reakcja przesunię
ta jest silnie (szczególnie w  tem pera tu rach  w y ż 
szych) w  kierunku rozkładu alkoholu ety low ego 
na ety len  i parę wodną.

S kład  b en zyn y  z Y ates (W est T exas). C. O.
Tongberg, M. R. Fenske, J. E. Nickels, Ind. Eng. 
Chem. 29, 70—73 (1937).

P rzep row adzono  frakcjonowaną dystylację  
benzyny  z ropy  Yates, w rącej w  granicach od 
43° do 193° C, na kolumnie o 75 teo re tycznych  
półkach, p rzy  zastosow aniu  refluxu 35 : 1. O trz y 
m ane frakcje, o w ąskich granicach w rzenia , pod
dane b y ły  dalszej redystylac ji  a następnie szcze
gółowem u badaniu, dla określenia charak te ru  
chemicznego benzyny. Dokładne w yznaczen ie  
k rzy w y ch  tem pera tu r  w rzenia , gęstości i spót- 
czynników  załam ania  św ia tła  w ykaza ło , iż ba
dana  benzyna jest typu parafinow o-naftenow e- 
go, o bardzo  małej zaw artośc i  w ęg low odorów  
arom atycznych . M ateria ł w y jśc iow y posiada 
liczbę ok tanow ą 60, zaś poszczególne frakcje 
mają liczbę oktanow ą od 48 aż do 89. Dalsze 
badania  pozw oliły  na zidentyfikowanie lub też 
prawie zupełnie pew ne s tw ierdzenie  obecności 
szeregu  w ęglow odorów , jak to w skazuje  n a s tę 
pująca tabelka:
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Węglowodory w benzynie z ropy Yates.

O b e c n o ś ć  p ra w io  
z u p e łn ie  p e w n a

O b e c n o ś ć  p r z y 
p u s z c z a ln a

P r z y p u s z c z a ln a
n ie o b e c n o ś ć

Cyklopentan 2-inetylopentan Benzen
Cyklohexan Metylocyklopentan n-heptan
Metylocyklohexan 2-metylohexan n-oktan
Toluol Dwumetylocyklohexany n-nonan
EtyIocykloliexan n-dekan

W ęglow od ory  z ropy M id-C ontinent w rące  od  
115 do 124° C. R. T. Leslie, J. Res. Natl. Bureau 
S tandards ,  17, 761—9 (1936) L. B. A.

Frakcję  ropy Mid-Continent, w rą c ą  w  gran i
cach 115— 124° C, redy s ty lo w y w an o  i rekrysta li-  
zow yw ano , celem w yosobnienia  i z identyfikow a
nia możliwie w szystk ich  z aw ar ty ch  w  niej w ę 
glowodorów. Duże ilości w ęg low odorów  p a ra 
finowych zos ta ły  znalezione w e  frakcji w rzącej 
116— 118° C. Badania fotomikrograficzne oraz  
oznaczenia  punktów  topliwości w y k aza ły ,  iż 
w  tej frakcji z aw ar te  b y ły  w ęglow odory , s tw ie r
dzone już poprzednio w e frakcjach lżejszych. 
F izyczne w łasności najbardziej skoncentrow anej 
próbki w skazują  na obecność 2-metyloheptanu.

W  dalszym  ciągu badano naftenowe składniki 
frakcji w rących  119,2— 119,8°C, 119,8— 120,4°C, 
120,4— 120,8°C i 122— 124°C i p o rów nyw ano  ich 
w łasności z w łasnościam i syn te tycznych  w ęg lo 
w o d o ró w  naftenowych. Na podstawie tych b a 
dań oszacow ano, że ropa Mid-Continent zaw ie 
ra  0,5% 2-metyloheptanu, 0,2% pochodnych cy- 
klohexanów, w rą c y c h  w  granicach 119,2— 120,8°C 
i 0,04% pochodnych cyklohexanów, w rący ch  
w  12'3,4°C.

W łasn ośc i f izy czn e  w ęg lo w o d o ró w  olefino- 
w ych . W . L. Nelson, Oil and Gas J. 1937, Jan. 7, 
p. 52.

Zestawiono dla 63-ch w ęg low odorów  olefino- 
w ych , od etylenu po cząw szy  a  na eikozenie 
(C20H 40) skończyw szy ,  szereg  najważniejszych 
danych fizycznych, k tó rych  znajomość może być 
bardzo  poży teczną  w  p racy  tak  laboratoryjnej, 
jak też i fabrycznej. W łasności te są nas tępu
jące: c iężar drobinow y, ciężar gatunkow y, tem 
p era tu ra  w rzenia , tem pera tu ra  topnienia, ciepło 
topnienia, ciepło spalenia oraz ciśnienia i tem 
pera tu ra  k ry tyczna .  Ostatnie pięć w łasności po
dano tylko dla n iektórych w ęglow odorów .

E b uliom etryczne ! ton om etryczn e pom iary dla 
norm alnych w ęg lo w o d o ró w  a lifa tyczn ych . M.
W ojciechowski, Natl. Bureau of S tandards ,  17, 
453 (1936).

P rz e z  zastosow anie  dokładnych  metod dla 
oznaczenia  tem p era tu ry  w rzen ia  o raz  różnicy 
m iędzy temp. w rzen ia  p ły n ó w  a temp. konden
sacji ich par, oraz zależności dt/dp, stwiedził 
au tor  kilka faktów, in teresujących chem ików :

T e m p . w r z e n ia  d t /d p

n-pentan 36,0771° 0,0391
n-hexan 68,733° 0,0420
n-heptan 98,365° 0,0449
n-oktan 125,658° 0,0477

Stw ierdzono również, że przedłużenie  łańcu
cha normalnego o jedna grupę C H 2 podnosi w a r 
tość s tosunku dt/dp  o 0,0029.

A naliza lekkich frakcji n aftow ych . S. S. Kurtz, 
C. E. Headington, Ind. Eng. Chem. Anal. Ed. 9,
21—25 (1937).

Autorowie opracowali m etodę analizy lekkich 
frakcji naftowych (granice w rzen ia  40—200° C), 
uwzględniając następujące g rupy  w ęg low odo
rów : Diolefiny ze skoniugowanym i wiązaniami, 
cykliczne olefiny, acykliczne olefiny, a rom aty , 
nafteny (o pierścieniach 5-o i 6-o członowych) 
o raz  parafiny. W  m etodzie tej zas tosow ano no
w ą  s ta łą  fizyczną, nazw aną  „ re fractiv ity  in ter
cep t“, a p rzedstaw ia jącą  w ar to ść  b w  równaniu: 
spólcz. za łam ania  św ia tła  =  0,5 X  gęstość +  b. 
Ze w zględu na liniową zależność spółczynnika  
za łam ania  św ia t ła  od gęstości dla poszczegól
nych typów  w ęglow odorów , w ar to ść  ta jest b a r 
dzo ch arak te ry s ty czn a ,  jak to wskazuje  nas tę 
pująca tabelka.

T y p  w ę g lo w o d o r ó w  nr o fr . in t e r c e p t “

parafiny 1,0461
nafteny 1,0400
aromaty 1,0627
cykliczne monoolefiiiy 1,0461
acykliczne monoolefiiiy 1,0521
cykliczne koniugowane diolefiny 1,0643
acykliczne koniugowane diolefiny 1,0877
cykliczne niekoniugowane diolefiny za mało danych 
acykliczne niekoniugowane diolefiny 1,0592

Pon iew aż  zarów no  spólcz. załam ania  św iatła  
jak i gęstość  są w łasnościam i addy tyw nym i, z a 
tem i w a r to ść  om aw ianego spółczynnika  (inter
cept) musi być ad d y ty w n ą .  P rzedstaw ia jąc  na 
w y kres ie  zależności tego spółczynnika  od gę
stości, jego w ar to ść  dla badanej frakcji oraz  an a 
logiczne punk ty  dla trzech w ęg low odorów  róż
nych typów, o możliwie najbardziej zbliżonej 
tem pera tu rze  wrzenia , można z o trzym anego 
w  ten sposób trójkąta, w  którego polu leży punkt 
cha rak te ry zu jący  badaną  frakcję, na drodze geo
m etrycznej w y zn aczy ć  jej skład. Dla ułatwienia 
tego zadania, podali autorow ie  w  tabelach oraz 
w y k resach  tem pera tu ry  w rzen ia  o raz  gęstości 
(20 dla blisko dw ustu  w ęg low odorów  różnych 
klas, w rący ch  w  granicach od 40 do 200° C).

Jak  w idać z pow yższego , ta  graficzna m etoda 
analizy ogranicza się do mieszanin o trzech ty 
pach składników, czyli celem przeprow adzenia  
całkow itej analizy należy badaną  frakcję ben
zy n y  rozdzielić na drodze chemicznej lub fi
zycznej na frakcje, zaw iera jące  m aksym alnie  
t rzy  składniki. W  tym  celu opracowali au to ro 
wie m etodę rozdziału badanej benzyny, k tó ra  
łącznie z tokiem analizy p rzedstaw ia  się w  k ró t
kości następująco:

1) Działaniem bezw odnika  kw asu  m alonowe- 
go zostają usunięte z b enzyny  olefiny, z a w ie ra 
jące skoniugow ane wiązania , a ich ilość ozna
czona z uby tku  objętości.
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2) Działaniem kw asu  siarkow ego 91 i 98%-go 
usuw a się cykliczne i niecykliczne olefiny i a ro 
m aty ,  czyli m ieszaninę tró jskładnikowa. Pon ie
w a ż  zarów no  przed, jak  i po działaniu kw asem  
s iarkow ym , oznacza  się w łasności fizyczne ben
zyny, w ięc sk ład  'części usuniętej kw asem  daje 
się ustalić w ed ług  w yże j  opisanej m etody  g ra 
ficznej.

3) Pozosta łość  po kw asie  s iarkow ym , zaw ie
rającą  nafteny i parafiny, nalizuje się również 
w ed ług  m etody  graficznej, po uprzednim usu
nięciu na drodze frakcjonowania polimerów, w y 
tw orzonych  działaniem kw asu  siarkowego.

D okładność  opisanej m etody  w ynosi okoio
1—2% (spraw dzone na sz tucznych  m ieszan
kach). Poniższa  tabelka przedstaw ia  dla p rz y 
kładu w ynik i analizy dla dw u benzyn  krako- 
wycli.

P r o c e n ty  o b ję t o ś c io w e
próbka 1 próbka 2

Niecykliczne monoolefiiiy 10,3 42,6
Cykliczne monoolefiiiy 16,8 24,0
Aromaty 25,1 14,3
Nafteny 6,3 11,4
Parafiny 41,5 7,7

S y n te ty cz n e  produkty n aftow e i ich pochodne.
G. Hugel, Ann. Comb. Liq. 11, 719 (1936).

Autor uważa, że prędzej czy  później na tu
ralne zasoby  ropy  naftowej nie będą w y s ta rc z a 
jące dla pokryc ia  zapo trzebow ania  światowego, 
a  za tem  stosow anie  syn te tycznych  produktów  
stanie się konieczne. Autor om aw ia  zasadnicze 
po d s taw y  l iydrow ania  w ęgla  i olejów, pochodzą
cych z dysty lacji węgla, ze specjalnym uw zględ
nieniem procesów  stosow anycli w  Bćthune. 
Ustawiono tam  urządzenie  dla dziennej p rze 
róbki około 50 ton węgla. Węgiel po dokładnym  
rozdrobnieniu zostaje zaw ieszony  w  ciężkim 
oleju z w ęgla  i poddany  hydrow aniu  w  temp. 
około 450° C p rzy  ciśnieniu 200 atm. P o w s ta ją 
ce p roduk ty  zostają  podzielone na t rzy  frakcje: 
gaz, olej lekki i olej ciężki. S u ro w y  olej lekki 
o c iężarze gat. od 0,97 do 0,98 w rze  w  gran i
cach od 40" C do 300° C i zaw ie ra  około 10% 
fenolu i krezoli. P ro d u k t  ten zostaje ponownie 
zh y d ro w a n y  w  fazie parowej, p rzy  czym  o trz y 
muje się benzynę w rą c ą  do 200" C, k tórą  pod
daje się rafinacji w  sposób analogiczny jak dla 
benzolu. Końcowa benzyna  o cięż. gat. 0,84 po
siada, dzięki dużej zaw arto śc i  w ęg low odorów  
arom atycznych ,  w y so k ą  liczbę oktanow ą. Olej 
ciężki, pow sta jący  p rz y  hydrow aniu , poddaje się

po dystylacji ponownem u hydrowaniu, celem 
uzyskania  oleju lekkiego. Autor om aw ia  proces 
liydrow ania  ze s t ro n y  ekonomicznej i stw ierdza, 
iż proces ten — jakkolwiek już dostatecznie roz
w iązany  z punktu w idzenia  teoretycznego, jak 
też technicznego — jest jeszcze obecnie bardzo 
nieekonomiczny.

Następnie omówiono kwestię  sy n tezy  olejów 
sm arow ych . W edług  au to ra  najbardziej p rz y 
szłościow ą jest m etoda ch lorow ania  parafiny 
i następnej kondensacji produktu chlorowania 
z niecyklicznymi w ęglow odoram i w  obecności 
ak tyw nego  glinu jako katalizatora. Omówiono 
również możliwości o trzy m y w an ia  olejów sm a
row ych z produk tów  w ęgla  kamiennego. S p raw a  
sy n tezy  olejów sm arow ych  jest niezmiernie 
utrudniona, ze względu na do tychczasow y  brak  
w iadom ości o procesie sm arow ania  w  zależno
ści od budow y chemicznej w ęglow odorów . Jak  
dotychczas, to konieczne się w yda je  złączenie 
w  jednej drobinie własności powolnej zm iany  
w iskozy  z tem peraturą  oraz  odporności na utle
nianie.

M ydła m etali ciężk ich  jako dodatki do o lejów .
C. J. Boner, ind. Eng. Chem. 29, 58—60 (1937).

W  prak tyce  s tosow ane są dla fabrykacji sm a
rów, względnie dla podw yższenia  w iskozy  ole
jów  dodatki do tych ostatnich m ydeł metalicz
nych czterech  następujących metali: glinu, w a p 
nia, ołowiu i cynku, zw iązanych  z kwasam i s te 
a rynow ym , oleinowym, naftenowymi itp. Autor 
p rzygo tow ał m ydła  z 18 metali oraz z dwóch 
rodzai kw asów , a mianowicie: s tea rynow ego  
o raz  technicznego oleinowego. M ydła te by ły  
w  ilości 10% ogrzew ane do temp. 126° C z ole
jami o zasadzie  „parafinowej“ i „naftenowej“ 
dla stw ierdzenia , czy  powstają  sm ary, dające 
się w  p rak tyce  zastosow ać. Okazało  się, iż 9 
z badanych  metali, a to: magnez, wapń, stront, 
kadm, rtęć, kobalt, nikiel, o łów  i glin, w  postaci 
m ydeł zm ieszanych z olejami, tw orzy  dobre 
sm ary . R ów nocześnie  zaobserw ow ano , iż czym  
lżejszy jest metal, tym  bardziej p rzeźroczyste ,  
zaś im bardziej zasadow y, tym  miększe są o t rz y 
mane sm ary . M ydła  p rzygo tow ane  z kw asu s te 
arynow ego  dają sm ary  o w yższe j tem pera turze  
topnienia niż pochodne kw asu  oleinowego. Do
datek  w o d y  jako środka  emulgującego okazał 
się konieczny jedynie dla m ydei  w apn iow ych  
i s tron tow ych . C h a rak te ry s ty czn y  jest fakt, iż 
nie s tw ierdzono zasadniczych  różnic w  sm arach, 
o trzym anych  z olejów o bazie „parafinowej“ lub 
„naftenow ej“.
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WIADOMOŚCI B IE Ż Ą C E

Znam ienny legat, W  dniu 10 lipca 1936 roku 
zm arł w  Męcince, w  wieku przeszło  80 lat, 
ś. p. M aurycy  Kurkowski, k ierownik kopalni 
nafty  tow. „Nafta B o ry s ła w sk a “, jeden z naj
s ta rszych  p racow ników  naszego kopalnictwa 
naftowego.

Ś. p. Zm arły , nieposiadający bliskich spadko
bierców, rozporządzi! bardzo  szczegółow o nie
wielkim swoim majątkiem, przeznaczając, obok 
pew nych  zap isów  dla sw ych  k rew nych  i służby, 
liczne i znaczne s tosunkow o legaty  na cele do
b roczynne  i publiczne.

Z pom iędzy nich w yróżn ia  się — jako jeden 
z najpoważniejszych — legat, którego dosłowne 
brzmienie w  testam encie  jest następujące:

„Organizacji Z jazdów Naftowycli polskich 
inżynierów  Naftowych w  B orysław iu, k tó 
rej prezesem  jest P an  Prof. inż. Zygm unt 
Bielski. Jako kapitał żelazny złożyć się m a
jący  do Banku, z k tórego procenta  będą cze r
pane co roku (o ile będą odpowiedni kan d y 
daci) podczas Zjazdu Naftowego —  za najlep
sza pracę jednemu lub dwom inżynierom lub 
kierownikom  kopalń. W  I rzędzie za  pracę 
i zasługi w  rozwoju w ier tn ic tw a  naftowego — 
25% pozostałej go tów ki“ .

Kwota ta, stosownie do uwiadomienia o t rz y 
m anego z Sądu grodzkiego w  Krośnie, w ynosi 
zi 16 567.75, a odsetki liczą się od 1 s tycznia ' 
1937 r.

Lega t ten, z k tórego R ada Zjazdów Naftowych 
będzie m ogła  corocznie uzysk iw ać  kilkaset z ło
tych na cele nim przewidziane, jest w z ru sza 
jącym  w prost  dow odem  przyw iązan ia  ofiaro
d aw cy  do p rzem ysłu  naftowego, a zarazem  po
w ażnym  uznaniem działalności naszych Zjazdów 
Naftowych i będzie niewątpliwie stanowić 
podnietę do szlachetnego w spó łzaw odnic tw a  
w  opracow yw an iu  re fe ra tów  na Z jazdy Naf
towe.

Cześć pamięci zacnego ofiarodawcy!

Dla u czczen ia  dzia ła lności dra inż. A leksandra  
M arkiew icza, jako Naczelnika O kręgow ego U rzę
du Górniczego w  Drołiobyczu, zainicjowano na 
terenie  zagłębia borys taw sk iego  z okazji obję
cia przez Niego s tanow iska  W iceprezesa  W y ż 
szego Urzędu Górniczego w e Lwowie, zbiórkę 
na specjalny fundusz.

W  ram ach pow yższej zbiórki członkowie S to
w arzyszen ia  Polskich Inżynierów  P rzem ysłu  
Naftowego złożyli w  B orysław iu  kw otę  287 zł.

Kwotę p o w yższą  oddaną przez dra  inż. A. 
M arkiewicza do dyspozycji W ydzia łow i S to w a 
rzyszenia, tenże na rnocy u chw ały  z dnia 16 
grudnia  1936 r. p rzekazał  na Fundusz O brony 
Narodowej.

P o sied zen ie  W yd zia łu  K rajow ego T o w a r z y 
stw a  N aftow ego odbyło  się dnia 17 lutego br. 
w  gm achu Izby P rzem y sło w o  Handlowej we 
Lw ow ie z następującym  porządkiem  dziennym :

1. Odczytan ie  protokołu z poprzedniego po
siedzenia W ydziału .

2. Spraw ozdan ie  z działalności Biura Krajo
w ego T o w a rz y s tw a  Naftowego.

3. Spraw ozdan ie  z działalności Redakcji i Ad
ministracji „P rzem ysłu  Naftowego“ .

4. Konferencja naftow a w  M inisterstw ie P rz e 
mysłu  i Handlu.

5. S p ra w y  podatkowe.
6. P ra k ty k i  w akacyjne .
7. S p raw a  Św ia tow ego  Kongresu Naftowego.
8. S p ra w y  bieżące.
9. W nioski członków.

P a ń stw o w a  Fabryka O lejów  M ineralnych  
„Polm in“ zadek la row ała  imieniem przedsiębior
s tw a  jako też p racow ników  kw otę  zł 72’835 na 
Fundusz O brony Narodowej. Ofiara ta z łożona 
zosta ła  dnia 17 lutego br. do rak  P an a  W ice
ministra S p ra w  W ojskow ych  G enera ła  inż. A. 
L itw inow icza przez Pp. Dyr. Lucjana Zadrow - 
skiego P rezesa  R ady  Administracyjnej, inż. S te 
fana D ażw ańskiego  Naczelnego D yrek to ra  ,.Pol- 
m inu“ oraz inż. Bolesław a Przedpe łsk iego  P ro 
kuren ta  „Poiminu“.

Sp rostow an ie. W  artykule  p. inż. J. Obalskic- 
go pt. „D ośw iadczenia  nad metodami sp ra w d z a 
nia pojemności zbiorników m iern iczych“, d ruko
w an y m  w  „P rzem yśle  N aftow ym “ w  zeszy tach  
22, 23 i 24, roku 1936, zauw ażono następujące 
om yłki:

str. 610 (str. odbitki 3), szpalta  p raw a, w iersz
6—8 od gó ry :  należy skreślić zdanie „dzięki te 
mu... pełnego s trum ienia“ ;

str. 611 (str. odb. 4), szpalta  p raw a, w iersz  5 
od g ó ry :  zam iast  „1/J0“ powinno b y ć  „V„“ ;

str. 612 (str. odb. 5), szpalta  lewa, w ie rsz  7 
od dołu: zam iast ..2 (« ,- ( -3 )“ powinno być
„ (2  s, -}- <5)“ .

str. 612 (str. odb. 5), szpalta  lewa, w iersz  6 
od dołu: opuszczono na końcu „a Li zew n ę trzn y  
obw ód zbiornika, o d czy tan y  na p rzym iarze  na 
poziomie, oznaczonym  na rys. 6 przez LU;

str. 612 (str. odb. 5), szpalta  lewa, w iersz  5

od doiu: po , / ^ y 1“ powinno być  ń “ ;

str. 636 (str. odb. 8), szpalta  p raw a ,  nag łów ek 
w  3 kol tabelki: zam iast „kolb Vw“ powinno być 
„wagi Vw“ ;

str. 655, szpalta  p raw a, w iersz  4 od doiu (str. 
odb. 11, szpalta  lewa, w ie rsz  19 od dołu), zam iast 
„R“ powinno być  „D“ .
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